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„TCuryer Poznański'' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fon., w cesarstwie niomieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech S guldenów, w Francyi, 
Belgii, Szwajearyi i Włoszoch 18 franków, w innych krajach cena pronumoracyjna poznańska z doliczeniem odnośnogo portorynm. Biuro redakcyi przy ulicy Kycorskiej Nr. 2. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
w drukarni J. Loitgohra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. li. Iły ch tor. Ogłoszenia przyjmują się w ekspodycyi jako tóż u pp. Ił. Mosso w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradzo, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasonstoin & Voglor w Hamburgu, Bazylei, Borlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanno, Lipsku, Lubece, Norymberdze. Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcio; H. Albrocht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74; 

Havas, Lafito, Bull i or, w Paryża płaco de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnogo druku szościołamowogo 15 fen., reklamy 30 fon., tłómaczonia na język polski bozpłatnio.
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w celu uchwalenia dalszych kroków prawnych w sprawie projektu do ustawy o języku urzędowym 
odbędzie się

:3E® o z n. xx x xx
na wielkiej sali bazarowej we wtorek, dnia 30 maja o godzinie 12=j

na który wszystkich rodaków z zaboru pruskiego podpisani niniejszem zapraszają

ni

J. Arndt. Adolf hr. Biliński. Hipolit Bronikowski. Kajetan Bueliowski. J. Bukowiecki. Fr. Chełkowski. lid. Chełkowski. Kaź. Chłapowski. Dr. Chosłowski.
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POZNAM, 27 maja.

Wczorajszy telegram urzędowy z Carogrodu, 
donoszący o pogromie powstańców był, jak się 
to już wielokrotnie pokazało, czystym fałszem.
Z Dubrownika telegrafują, że dowódzca powstań­
ców Pawłowicz z dwutysięcznym oddziałem, po­
pieranym przez mieszkańców obwodu Gaczko za­
czepił Muktara baszę, zdążającego do Bilku, pod 
Kobijalabą i po ośmiogodzinnej zaciętej walce 
zmusił go do odwrotu. Straty z obydwóch stron 
były znaczne, Muktar cofnął się do Gaczka.
Z tych telegramów pokazuje się naocznie, iz 
chwilowe zawieszenie operacyi wojennych ustało 
i że walka znów zawrzała z całą gwałtownością; 
taka paliatywa jak zawieszenie broni, o którem 
tyle pisano, które miało byó bezpośrednim wy­
nikłe t konferencyi berlińskich, nie mogło się 
podobać ani jednej, ani drugiej stronie, to też 
tak Pol. Corr. jak i Ajencya Bordeano 
zgodnie donoszą, że Turcya i powstańcy jedno­
myślnie projekt ten odrzucili. Równocześnie 
stoczono kilka bitew w B uł gar y i, które wcale 
niekorzystnie dla półksiężyca wypadły, gdyż 
Turcy według wszelkich doniesień odparci zo­
stali od granicy pod Nowem. Proklamacya, jaką 
Turcya do Bułgarów wydać zamyśla nie odnie­
sienia żadnego skutku.

W Serbii, jak z ostatnich rozporządzeń 
rządu białogrodzkiego wnosić można, panuje ruch 
niezwykły; pożyczka 12 milionów franków, trzy­
miesięczne moratoryum, uchylenie ustaw pra­
sowych, a w końcu nowy rozkaz według któ­
rego żadnemu Serbowi od 18—50 roku 
kraju opuścić nie wolno, dowodnie poka­
zują, iż książę Milan, party żądaniami na­
rodu, myśli o stanowczym kroku. Prasa serbska 
głośno domaga się ostatecznćj decyzyi; Serbia 
winna się zdecydować albo na pokój albo na 
wojnę, dwunastomiesięcznego zbrojenia się kiaj 
dłużej wytrzymać nie może. Istok, organ Om­
ladiny pisze pomiędzy innemi: Byt Serbii jest 
zagrożony, jeśli nie skorzysta z tej sposobności, 
zemrze na suchoty. Atoli stanowcza decyzja 
Skupczyny daje nam gwarancyą, ze Serbia nie 
zejdzie z drogi polityki narodowej, program rzą­
du i stanowcza wola „w decydującem miejscu 
nie pozwalają o tein wątpić. Lud już uzbro­
jony, jak się dowiadujemy w tych dniach chwyci
się rząd ostatniego środka — przymusowej po­
życzki. Dajmy pierwszy milion dukatów, reszta 
się znajdzie za granicą." Do tego dodać należy, 
iż od kilku dni' bawi w Białogrodzie serbskim 
Karawloff, kierownik bukaresztskiego centralnego 
komitetu rewolucyjnego dla Bułgaryi, który kon­
feruje z przywódzcami Omladiny; przybyło tez 
wielu dymisyonowanych oficerów moskiewskich 
z zamiarem wstąpienia w służbę serbską. — 
W Czarnogórzu niecierpliwi się książę Ni­
kita na widok armii tureckiej, co granice jego 
kraju obsiadła. „Turcya sposobi się do wojny na 
granicach naszych, woła G1 as Crnogorca, 
°rgan księcia Nikity. Nie możemy spokojnie pa­
trzeć na podobną manifestacyą. Wiadomo, że 
Czarnogórze wszystkich dołożyło starań celem

utrzymania pokoju, uznały to nawet mocarstwa 
gwarantujące; atoli jeśli Turcya wyzywającą 
przybiera postawę, nie możemy dłużej pozostać 
bezczynnymi, tóinbardzićj, że usiłowania dyplo­
matyczne, podjęte celem uśmierzenia powstania 
pokazały się bezskutecznemu Stoimy na roz­
drożu tak samo jak Serbia, ale nic możemy na 
tein rozdrożu tak flłnwn oio ;.<v
Serbia, nawet wtedy nie, gdybyśiny sobie tego 
życzyli."

Postawa, jaką Anglia zajęła w sprawie wscho­
dniej, zajmuje prasę europejską nader żywo. 
Journal de St. Petersburg zżyma się na 
lorda Disraelego i oświadcza, że poddani angiel­
scy niezadowoleni będą z podobnego postanowie­
nia gabinetu. Każde mocarstwo usuwające się 
od wspólnej polityki, bierze odpowiedzialność za 
dalsze zawikłania położenia Turcyi, tern bardziej, 
że mimo zapewnień bezstronności, tureccy mę­
żowie stanu z takiej decyzyi Anglii mogą czer­
pać otuchę obrony i poparcia ze strouy Anglii. 
Za te podejrzenia i inkryminacye wypłaca się 
organowi moskiewskiemu Times. Obcięlibyśmy 
i pragniemy, powiada dziennik angielski, pokoju 
na wschodzie, atoli położenie w Turcyi nie budzi 
w nas spełnienia tych nadziei. W Berlinie zgo­
dzono się na zasady Austryi, ale przyjęto szcze­
gółowy sposób wykonania, projektowany przez 
Rosyą; zdaje się, że zasady pochłonięte zostaną 
przez szczegóły. Przydłuższe zawieszenie broni 
i zaprowadzenie mięszanycli komisyi administra­
cyjnych w prowincyacli powstałych, o jakich mó­
wiono w Berlinie, to polityka Gorczakowa i Igna- 
tiewa, ale ani polityka Anglii, ani Austryi. 
Times bez ogródki mówi o „nieszczerej grze" 
w Berlinie, a niepodległość krain powstałych 
uważa za jedyny środek uspokojenia ich. — 
Eskadra angielska przybyła wczoraj do Be- 
shikabay.

Podkomitet węgierskiej delegacyi załatwił 
się wczoraj z budżetem wojny. Przy obradach nad 
ordinarium stawił Wahrmann wniosek skreślenia 
przy 5 rozmaitych pozycyach około 2 milionów, 
który to wniosek po żwawej dyskusji przyjęto 
11 głosami przeciw 8. Również i przy extra- 
ordinarinm skreślono sumę, wynoszącą blisko 2 
miliony florenów.

Na posłuchaniu z dnia 3 maja Ojciec św., 
jak donosi Czas, w ojcowskiej swej względem 
katolików w państwie rosyjskiem będących tro­
skliwości, przedłużył wielki jubileusz roku ze­
szłego ogłoszony aż do końca roku bieżącego. 
Brzmienie tego pisma Ojca św. podamy w je­
dnym z następnych numerów.

Korespondent nasz praski donosi nam tele­
graficzną drogą o bolesnej stracie, jaką poniosły 
Czechy przez śmierć zasłużonego obywatela Fr. 
P a 1 a c k i e g o. Słynny ten dziejopisarz czeski 
umarł wczoraj po południu w 76 roku życia.

* Odbierać narodowi język, jest to go zabijać; 
z taką zasadą występowali posłowie rusinscy na 
sejmach galicyjskich z poklaskiem organów urzę­
dowych rosyjskich i całego dziennikarstwa pe- 
tersburgskiego i moskiewskiego. — Poiacy nie

przeciwiali się tej zasadzie i owszem uchwałą 
ejmową dozwolili posłom rusińskim, jakkolwiek 
.oskonale mówiącym po polsku, prowadzić wszel- 
:ie rozprawy na sejmie po rusińsku. Przy tera- 
niejszym ruchu Słowian w Turcyi, cała dyplo- 
nacya europejska ujęła się za językiem krajowym 
v kościele, szkole, życiu społecznem i w sądach.
na w-< Królesiwle“ Polskom? zwłaszcza przez po­
stanowioną i w lipcu wprowadzić się mającą or- 
ranizacyą sądownictwa?

Na 5,000,000 przeszło ludności Królestwa 
’olskiego, najwięcej można liczyć biegłych w pra- 
rdziwćm znaczeniu tego, wyrazu, 300 osob zna- 
ącyoh dokładnie jeżyk rosyjski i umiejących nim 
Gadać ustnie i piśmiennie, czytających zaś i ro- 
aimiejących w tym języku najwyżej naliczyć mo- 
;na 2000 osób. Tymczasem nowa organizacya 
sądowa wprowadza do sądownictwa we wszystkich 
stopniach, wyłącznie język rosyjski; ztąd poszło, 
le mianowani są Rosyanie z cesarstwa lub ko- 
nisyi włościańskich na posady sądowe, od razu 
ipatrzeni we wszelkie przywileje wedle organiza- 
;yi 1864 r., a Polacy, jeśli będą użyci do posad 
jomniejszych, dopiero po trzech latach nowej 
służby, mogą być uznani za prawdziwych urzę­
dników sądowych nowego systematu. — Ale obok 
urzędników sądowych nie pomyślano wcale o pol­
skiej ludności całego kraju, i tylko polskiego ję­
zyka używającej. Sprawy wszelkie cywilne i karne, 
całe postępowanie karne sądowe, począwszy od 
skargi i najmniejszego aktu, aż do ostatecznego 
wyroku, mają się odbywać po rosyjsku. Akta 
notaryalne tylko po rosyjsku będą pisane i na­
wet podpis na akcie musi być przetłómaczony na 
język rosyjski. Świadkowie do aktu nie mogą być 
użyci, tylko umiejący dobrze po rosyjsku, i to 
pod nieważnością aktu. Kto i jak o tej zdolno­
ści świadków będzie wyrokował, nie powiedziano 
wcale. Kodeks cywilny jest utrzymany, ten do­
zwala choremu lub nieumiejącemu pisać, zrobić 
testament urzędowy przed notaryuszem, który 
musi być dyktowany przez testatora, a pisany 
słowo w słowo przez notaryusza. Nieuiniejący 
języka rosyjskiego, niemogący go dyktować po ro­
syjsku, nie może więc robić testamentu urzędo­
wego ; a jeśliby zawet umiał, zkąd weźmie się 
znaczniejsza liczba świadków, znających dobrze 
język rosyjski, mianowicie po wsiach lub mniej­
szych miastach? Jakie będzie bezpieczeństwo dla 
zawierających kontrakty i liczne czynności prawne 
odbywających, którzy nie umieją po rosyjsku? 
Będą musieli podpisywać to, czego wcale nie ro­
zumieją, i mogą być wystawieni na utratę ma­
jątku przez nadużycia, którym prawo nowe ża­
dnej rozsądnej tamy nie kładzie. Przy takim 
stanie rzeczy, w co się obróci kredyt i swoboda 
wszystkich transakcyi między mieszkańcami? 
W sprawach karnych wszystko także się odbywa 
po rosyjsku , nawet badania pojedyńczych; przy­
puszczać należy, lubo prawo tego nie przewiduje 
że inkwizycye będą badaały po nolsku, ale protokółj 
będą pisały po rosyjsku i to’ stanowi jedyny do­
wód.. Jakiż środek, ażeby zapewnić sadowi lut 
stronie, że to, co napisano, odpowiada zeznanie 
strony? Najmniejszjr odcień lub zmiana w re-

lakcyi ma wielkie i ciężkie skutki. Akta stanu 
jywilnego od 1865 r., małżeństwa, urodzenia i 
śmierci pisać się muszą po rosyjsku — cały więc 
•dzeń praw człowieka jest w niezrozumiałym ję- 
syku traktowany. — W szkołach elementarnych 
pacierz nakazują mówić po rosyjsku, w szkołach 
język polski i religią nakazano wykładać po ro- 
skićli" sejffitf’"g3iićyjWiego JTni 'pytania' ’z takiego 
stanu rzeczy wypływające.

Wiec w Poznaniu.
Zamieszczona na czele pisma naszego 

odezwa obywateli Polaków z zaboru pruskie­
go, obywateli wszystkich stanów, — jako 
jeden, harmonijny dźwięczny głos wśród do­
mowych poswarek, zwołuje wszystkich Pola­
ków na wspólny polski wiec do Po­
znania.

Gazeta Toruńska, w najświeższym 
numerze, który nas w tój chwili doszedł, ze­
stawiając tymczasowe ogłoszenie wieca tego 
w Kury erze i w Dzienniku poznań­
skim, konstatuje, że jest wielka różnica 
w wyrażeniu jednego i drugiego pisma i wy­
raża wątpliwość względem charakteru tegoż 
wieca, pytając czy będzie on tylko wielko­
polskim czy tóż polskim. Wątpliwość 
tę usuwa zupełnie powyższa Odezwa, pod 
którą znajdujemy Imiona obywateli nie tylko 
z Poznańskiego, ale i z Pras; wiec będzie 
w Poznaniu, atoli nie ograniczy się na samój 
Wielkopolsce. Słusznie pisze Gazeta Tor. 
że cały zabór praski zjednoczonemi siły bronił 
praw języka naszego; wszędzie gdziekolwiek 
Polskie biły serca, nawet po za granicami 
ziem polskich jak n. p. w Berlinie odezwały 
się glosy, dokumentujące łączność i jedność 
naszą -- to tóż wiec poznański, mający być 
podczas parlamentarnych dobat ostatnióm 
zbiorowem odezwaniom się do czynników pra­
wodawczych, winien połączyć wszystkich pod 
berłem pruskióm zostających Polaków.

Różnica, jaką słusznie widzi w ogło­
szeniach pism poznańskich Gazeta To­
ruńska, jest tylko, powtarzamy, przypadkową 
— mimo tę różnicę przebija i góruje nad 
nią jedna myśl przewodnia — obrona praw 
języka naszego wspólnemi zbiorowemi silami 
całego zaboru praskiego.

A gdzie reprezentanci Szląska? zapyta 
pewnie każdy. Prawda! I na Szląsku, tój 
od wieków gormanizowanój dzielnicy naszej, 
kędy zdaniem Niemców zamarło już wszelkie



tętno polskiego życia, to życio odezwało się 
silnie, zadrgało potężnie — i tani podpisy­
wano z wielkiemi trudnościami petycye, clioó 
jo policya między ludem chwytała, a dowód 
ten przywiązania do ojczystój mowy, — która 
pod opieką Kościoła do dziś dnia przecho­
wuje się w świątyniach pańskich i w zaciszu 
domowóm, — tern droższy i cenniejszy był 
dla nas. Zwołujący wiec polski do Poznania 
i ci którzy się tą sprawą zajmowali od sa­
mego początku powinni byli uwzględnić 
i Braci Szlązaków i zawezwać ich do wzięcia 
w zebraniu tem udziału. W ostatniej chwili 
togo, co się. stało naprawić nie można, chyba na 
tój oto drodze publicystycznej. To tóż zda­
niem naszóm postąpimy zupełnie w myśl 
obywateli, podpisanych pod Odezwą, wzywając 
wszystkich tych Braci Szlązaków, których 
pismo nasze dojdzie, aby, o ile im czas 
i okoliczności pozwolą, jak najliczniój do nas 
wo wtorek przybyli w goście.

Uważamy również za rzecz stósowną, aby 
polskie towarzystwa berlińskie, wrocławskie i 
kędy jeno znajdują się korporacye polskie, 
wysłały z łona swego delegatów, którzyby 
w ich imieniu przyłączyli się do tój wspólnój 
żałoby, jaką zaniesiemy przed forum rządu 
w obronie praw naszych; toć w końcu nie bę­
dzie dla nich bez korzyści, gdy się przyjdą 
ogrzać ciepłem tego zebrania, tój gromady 
polskiój w szerokióm tego słowa znaczeniu.

Mamy nadzieję, że Prusy, Szląsk i na­
sza diaspora polska licznie się zbiorą na wtor­
kowym wiecu; że Wielkopolska pięknym świe­
cić będzie przykładem, nie podlega wątpli­
wości. Sprawa tak ważna, interes tak święty, 
obowiązek tak widoczny, że ktoby się odeń 
usuwa bez przyczyny, samby siebie osądził.

Kończymy, a ostatiiióm słowem naszóm, 
usilna i gorąca prośba do Duchowieństwa i 
Obywatelstwa naszego wszystkich stanów o 
przyczynienie się do jaknajliczniejszego udziału. 
Pisma ludowe odezwały się do ludu, a jak 
lud ten chętny do spraw publicznych, dowodzą 
wiece i choćby tylko ostatnie zebranie dele­
gatów Kółek włościańskich; grunt przygoto­
wany, jedno słowo zachęty, a w potrzebie i 
mała pomoc wystarczą, aby urzeczywistnić 
słowo noety. - „ —v A_ -c.

Polski lud.
Oczy niechętnych nam zwrócone będą na 

ten wiec polski, na ten wspaniały wyraz ży­
czeń zaboru pruskiego; każdą lukę będą oni 
umieli wyzyskać, każde niedomaganie na cztery 
rozniosą wiatry. Nasza duma narodowa winna

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 118.)

XXVI.
Przewodniczący zapytał Tetyany:
— Czy hrabina uznajesz prawdziwość słów 

powyższych ?
— Przyznaję, odparła stanowczo Tetyana.
Szmer na nowo przebiegł całe zgromadzenie. 

Muller ciągnął dalej swe opowiadanie:
— Byłem tedy przywódzcą spiskowych. 

Intrygi ich podrzędne nie mogły mi pozostać 
nieznane. Dowiedziałam się o sieci w jaką 
uwikłano lir. Banina, poznałem nikczemną zemstę 
jednego z naczelników, na którym dziś speł­
niłem akt sprawiedliwości, z którego w swoim 
czasie gotów jestem zdać sprawę. Ufałem zrazu 
w przyszłość socyalizmu, i raczej aniżeli zgubić 
onego rozwój i rozgałęzienie, gotów byłem do­
puścić spełnienia niegodziwych przeciw hrabiemu 
machinacyi. Wtem Pan Bóg mnie oświecił. 
Wyznaję dziś, że to co miałem za sprawie­
dliwe zasady tchnęło niesprawiedliwością; to 
zaś co miałem za rzecz możliwą i podo­
bną, było, jak teraz widzę, niepodobieństwem. 
Wyznaję dziś błąd mój i pochylam czoło przed 
prawami ludzkiemi. Przekonałem się, że jeden 
człowiek nie zdoła wstrzymać biegu wypadków 
i idei. Pomiędzy spiskowymi i sekciarzami 
marzyciele są szaleńcami, ci zaś, którzy na zimno 
rozważają rzeczy, ostatecznie chciwej tylko doga­
dzają ambicyi.

Przewodniczący przytakiwał mówiącemu. Da- 
ryn zebrał się na słów parę:

— Aleć to szaleniec! Nie świadectwo, ale 
wyznanie wiary przynosi.

— Prześwietny sąd przebaczyć mi raczy, 
rzekł Muller: należało mi wyjaśnić me postępo­
wanie, mogące zadziwić niektórych z mych współ­
braci. Jeśli się ich dziś wyrzekam, to dla tego, 
że nimi gardzę, i za zbrodniarzy uważam. Tak 
est, uciekli się do zbrodni, którą dziś pragnę

niepozwolić na to, iżby się na nas ziścić miało 
słowo Mickiewicza, że dymu, hałasu i stuku 
wiele — a skutek mierny. Jak myśl tego 
wieca wyszła z poczucia ogólnej potrzeby, tak 
tóż ta ogólna potrzeba niechaj wszystkich po­
budza i wiedzie do Poznania.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z prowiiicyi, 25 maju
(D.) Już drugi dziesiątek lat upływa od chwili, 

w której uwagę naszą skierowaliśmy na mate- 
ryalną stronę żywota społecznego, ogarniającą 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. — 
Banki, instytucye finansowe, towarzystwa prze­
mysłowe, pożyczkowe, Kółka włościańskie i t. p., 
oto owoc szlachetnego poczucia obywatelskiego 
w nowszych czasach. W odmęcie katastrof fiuan- 
sowych, w prądzie spekulacyjnych zachcianek, lub 
wreszcie w mniej jeszcze czystej wodzie potonęły 
lub zachwiały się z nich niektóre; zdrowy zmysł 
narodu, uczciwość dalekich od egoizmu jednostek, 
zdołały jednak utrzymać jeszcze większą część 
tych instytucyi, które z małemi wyjątkami, chwiać 
się także poczęły, ciągnione przez owe, w prze­
paść pędzące zachcianki.

Bolesną była ta strata dla społeczeństwa 
naszego, z ciężkich tych ran długo też jeszcze 
się nie wygoimy, ale leczyć nam się potrzeba 
koniecznie; — wszyscy musimy radzić nad środ­
kami, jeśli nie chcemy smutniejszej doczekać się 
przyszłości.

Jedną z najzbawienniejszych tych prac or­
ganicznych, była i jest niezawodnie praca około 
materyalnego podniesienia mieszczaństwa i miej­
skiego ludu naszego, jęczącego pod wycieńcza­
jącą lichwą żydowską, Kasy pożyczkowe, uła­
twiające kredyt, mające nadto pośredniczyć w za­
kupywaniu towaru po przystępnych a normalnych 
cenach, wiele na tern polu zdziałały dobrego, 
ale daleko nam jeszcze do tego, aby instytucye 
te odpowiedziały choć w części swemu obszer­
nemu zadaniu w dziedzinie ekonomii politycznej. 
„Złoty internacyonał“ z wrodzoną sobie przebie­
głością zrozumiał grożące mu niebezpieczeństwo, 
rzucił się więc do walki z całym zapasem broni, 
jaką mu podaje wrodzona nienawiść do wszyst­
kiego, co tchnie chrystyanizmem. Przyznajmy 
otwarcie, że znacznych środków do wałki tej do­
starczyliśmy i dostarczamy sami, a przynajmniej 
bardzo wielu z nas.

Jeżeli bowiem pieniądz jest niezbędnym wa­
runkiem pomyślnego prowadzenia walki, toć 
myśmy go właśnie najwięcej przeciwnikom na­
szym dostarczyli, pozwalając im się kosztem na-

kapitałów w ich kasach i bankach. Zajrzyjmy 
dziś jeszcze do bas tych wrogich nam innopleń- 
ców i innowierców, a przekonamy się, jak ba­
jeczne stosunkowo do ubóstwa naszego spoczy­
wają tam sumy za bardzo nizkim procentem. 
A jakąż może dom taki handlowy dawać gwaran­
cyą?.... Zaiste! nie inną, jak bankierzy pa-

udowodnić. Socyaliści, na których czele stałem, 
postanowili przerazić całą ludność rosyjską gło­
śnym procesem adjutanta carskiego, niełatwo 
było się przyczepić do żadnego z nich, a tu im 
koniecznie wypadało znaleść winowajcę. Proku­
rator Daryn, baron von Schelmberg, pośrednik 
mirowy Arszeniew całą prowadzili sprawę. Hr. 
Banin był prezesem komisyi śledczej przeciwko 
tajnym towarzystwom. To ich jeszcze zachęciło 
do obrania go za przedmiot swych pocisków. Na­
darzyła się sposobność jedyna: pojedynek mię­
dzy księciem Gromowem a kapitanem Bello. 
Zguba hrabiego zadawalniała mściwe uczucia ba­
rona von Schelmberg, ambicyą Daryna, zachcianki 
socyalistów. Postanowiono go zgubić. Dr. Ba­
kus tu obecny, członek stowarzyszenia, a zwią­
zany nierozerwalnie z prokuratorem Daryuero, 
miał pośredniczyć w tej sprawie.

Przewodniczący obrócił się do Dakusa, py­
tając go o nazwisko. Müller uczuł przelotną 
trwogę. Wszakże Dakus mógł jeszcze w ostatniej 
chwili wszystkiemu zaprzeczyć. Atoli doktor na 
widok Daryna, który go urody pozbawił, odno­
wioną zapalił się złością, a z drugiej strony wy­
znania Mullera głęboko go poruszyły. Czuł się 
w każdym razie zgubionym niepowrotnie.

— Arystydes Petrowicz Dakus, odparł na 
pytanie przewodniczącego.

— Dakus tedy przysposobił truciznę, mówił 
dalej Muller, z zupełną nieświadomością lir. Ba­
nina, Dakus pobiegł uprzedzić policyą. Zależał 
on niewolniczo od prokuratora Daryna, z powodu 
pewnej haniebnej zbrodni, którą niegdyś spełnił 
w zawodzie lekarskim, a która Darynowi była 
wiadomą. Prokurator obiecał mu bezkarność dla 
pierwszej zbrodni, byłe chciał drugą popełnić.

Przewodniczący z oburzeniem spojrzał na 
Daryna.

— Nie bronisz się, mości prokuratorze ? 
Daryn zaledwie wyjąkać zdołał:

— To fałsz bezczelny!
Przewodniczący potrząsnął głową.
— Gdy tedy zbrodnia spełnioną została 

a Daryn wymógł postrachem na Dakusie pi­
śmienny dowód spólnictwa hr. Banina, trzeba 
było zapewnić bezkarność doktorowi, należało aby 
zniknął.... Szaleniec zawierzył tym ludziom, gdy 
mu obiecywali majątek i karyerę w zamian za 
zbrodnię. Znaleźli jednak sposób wynagrodzenia

ryzcy, wiedeńscy, berlińscy i inni, którzy o mi­
lionowe straty przyprawili pojedyncze, zkądinąd 
szlachetne rodziny nasze! — Zaprawdę, stokroć 
większą, bo najpewniejszą gwarancyą dają tym 
rzadkim dziś milionerom naszym, kasy i insty­
tucye, oparte na prawie i na solidarności wszyst­
kich członków, a dające stósunkowo o wiele wię­
kszą prowizyą, niż prywatne banki spekulacyjne, 
bogacące nieprzyjazny nam żywioł.

Gdyby te miliony, spoczywające w kasach ban­
kierskich, wpłynęły do naszych instytucyi finanso­
wych, ileżby to dobrego zdziałać można dla społe­
czeństwa, ileżby to się majątków uratowało, jak silną 
byłyby fundusze te dźwignią do podniesienia 
przemysłu i handlu! Dziś instytucye nasze ope­
rują i wspierają potrzebujących pomocy depozy­
tami na niepewny czas złożonemi, a wypowie- 
dzialnemi w pewnych, i to nieraz krótkich ter­
minach. Kto zna charakter kupiectwa i prze­
mysłu, ten przyznać musi, że tego rodzaju depo­
zyta nie dają tej trwałej i pewnej podstawy, 
jakich przemysł i handel a nawet kredyt finan­
sowy wymagają. Przy najszczerszej więc chęci 
nie mogą instytucye nasze zdziałać tego, coby 
zdziałały, gdyby mogły rozporządzać kapitałami 
na dłuższy czas deponowanemi. Pod takiemi, 
jak dotychczas warunkami, nie możemy też pod­
nieść przemysłu i handlu, chociaż poszukujący 
kapitału obrotowego i kredytu największą moral­
ną i niateryalną dają rękojmią, bo trzeba nam 
się oglądać na depozytaryuszów, mogących lada 
chwili wypowiedzieć swoje kapitały.

Możnaby na to odpowiedzieć, że instytucye 
dające pewność i budzące zaufanie, mogą mieć 
znaczne depozyta do dyspozycyi. — Na to od­
powiedź łatwa. Z tem zaufaniem i z tą pewno­
ścią to właśnie niepewne rzeczy; wiemy, jakich 
to nieprzyjaciele nasi używali intryg, aby za­
chwiać zaufanie do naszych instytucyi, wiemy, 
jakiemi to manowcami starają się oni i dziś po­
wstrzymać naszych mniejszych i większych kapi­
talistów od znoszenia pieniędzy do instytucyi 
naszych, a że podszeptom tym ulegać lubimy, 
to i rzecz znana; widzieliśmy to kilkakrotnie 
w różnych stronach , naszego Księstwa, widzieli­
śmy w najnowszym czasie i w Galicyi.

A przecież, jeśli chcemy wpłynąć korzystnie 
na rozwój stosunków naszych ekonomicznych, to ■ 
wiele depozytami na dłuższy czas w kasach na­
szych składanemi do tego przyczynić się możemy.

Weźmy n. p. taki B ąnk wło ś ciański, 
lub taki U1! Ileżby to one dobrego mogły wy­
świadczyć, gdyby miały kapitały odpowiednie do 
popytu. Bank włościański tysiące gospo­
darstw wiejskich uratowałby od subhasty; U1, 
przy oględnej swej organizacyi, winienby po 
wszystkich powiatowych przynajmniej miastach 
zakładać filie handlów obuwia i skór, aby wyrwać 
naszych zubożałych lichwą żydowską szewcówb SZłJTUUL SZiLŁŁ pit^Cybll DtcilU UCfcOZjO opulWzjUO. Tjiai-

czasem polskie kapitały, polskim zdobyte znojem, 
stronią od kas instytucyi naszych, zasilając i bo­
gacąc tych, którzy najmniej na to zasłużyli. — 
Gdybyśmy jednak wszyscy zrozumieli prawdziwie 
rzetelną pracę społeczną i w tej dziedzinie, nie 
byłoby nam tak ciężko i duszno; gdyby kapita­
liści odcinający 3172O/O lub 4°/0 kupony, lub po-

jego usług i zatarcia go w pamięci żyjących. Wi­
dzicie tego człowieka: był on rzadkiej urody, na 
ulicach oglądano się za nim i tylko pięknym 
Dakusem zwano. Otóż zniszczono twarz jego za 
pomocą witryoleju, i uwięziono w tajemnej skry­
tce, gdzie się socyaliści zwykle schodzili. Oto 
cała nagroda jaką odebrał. Prokurator sam o- 
peracyą kierował.

Przewodniczący zapytał Dakusa:
— Przyznajesz prawdę tych słów?
Doktór dał znak przytakujący.
— Rozkazałem podpalić falanster Azyaty i 

rozpędzić nihilistów; gdybyście atoli chcieli od­
być rewizyą w moim pałacu, znajdziecie u innie 
pieczątki, papiery, słowem materyalne dowody 
wszystkich zeznań moich.

Wtedy dopiero Daryn, widząc upadek wszy­
stkich swoich intryg i nadziei, zawołał głośno:

— Nababie Dowgałł Sahib, zdrajcą jesteś 
nikczemnym!

Okrzyk wyrwał się z wszystkich piersi. 
Muller potrząsnął głową.

— Nie! osłoniłem bezpiecznie marzycieli i 
łatwowiernych, karę dla winowajców' prawdziwych 
zostawiając, a w tem zacznę od ciebie, mości 
prokuratorze. Główną sprężyną związku, tajemni­
czym przywódzcą Wenty był baron von Scheltń- 
berg. Był to potwór wszechzbrodni. Należało 
go ukarać. Zabiłem go własną ręką. Szukają 
mnie teraz wszędzie, nie wiedząc gdzie mnie szu­
kać. I za ten postępek gotów jestem odpowie­
dzieć w obec sprawiedliwości.

Budwika podniosła się z miejsca.
— Zabiłeś mi ojca?
— Zgniotłem podłego węża... Ty zaś dzie­

cko litość mą wzbudzasz. Wszakże pomnij że 
tu przed chwilą oskarżając' hr. Banina spełniłaś 
czyn haniebny, który mógł był zaciężyć krwawo 
na twem sumieniu.

Tymczasem przewodniczący żywo z sędziami 
rozmawiał. Muller odgarnął włosy z czoła.

— Prokuratorze Daryn, zdrajco społeczeń­
stwa, zdrajco tajnego związku, obwiniam cię o 
zbrodnie stanu i morderstwa, Ze zaś podobne 
mam na sumieniu, uchylam czoła przed prawem 
i sarn się w ręce sprawiedliwości oddaję.

I zanim się spostrzeżono, przeskoczył kratki 
aby zasiąść na ławie oskarżonych obok Włodzi­
mierza.

hierający od bankiera drobną prowizyą a boga 
cący ten obcy i nieprzyjazny nam żywioł, skła­
dali swe kapitały w instytucyach naszych, gdzie 
i pewność i korzyść większa, tobyśmy zaprawdę 
nie potrzebowali tyle narzekać na złe czasy, na 
cisnącą nas lichwę i na wyzyskujący nas żywioł, 
któremu sami dostarczamy funduszów do kształ­
cenia swych dzieci na równe sobie pijawki spo­
łeczne i do podtrzymywania wrogiej nam prasy 
i wrogich nam instytucyi.

Z dekanatu grodziskiego? 23 maja.
(f) Śmierć nieubłagana, przebiegając od 

krańca do krańca nasze dyecezye, straszne robi 
wyłomy i spustoszenia w nielicznym już zastępie 
kapłanów, szermierzy Kościoła Chrystusowego, 
a nasz dekanat ,zdaje się, za szczególne wybrała 
sobie do tego pole, bo w krótkim przeciągu czasu 
trzech zabrała kapłanów. Jako pierwsza jej 
ofiara po wydaniu onych nieszczęsnych praw ma­
jowych padł śp. ks. dziekan Woj tasz o wsk i 
w Gościeszynie; po nim przeniósł się do wie­
czności sąsiad jego ks. Radke, pleban w Rako­
niewicach. a wczoraj odprowadziliśmy do grobu 
zwłoki śp. ks. Tomasza Kobylińskiego, ple­
bana w Gninie, jubilata, seniora dekanatu, a mo­
że i całego w dyecezyi duchowieństwa. Jakkol­
wiek to byli starcy, siwizną już okryci i nad 
grobem stojący, to przecież strata ich w innym 
może czasie nie tak bolesna, tem dotkliwszą się 
staje w tych ciężkich i smutnych dla naszego 
Kościoła czasach. A chociaż parafia gnińska 
szczęśliwszą jest od Gościeszyna i Rakoniewic, 
bo ma w osobie ks. Antoniego Bresińskiego, 
który jeszcze przed rozpoczęciem walki rządu z 
Kościołem przez władzę duchowną jako admini­
strator przysłany tu został, godnego śp. ks. To­
masza zastępcę, to przecież lękać się trzeba, że 
i ona, jak wszystkie inne w podobnem położeniu 
będące parafie, nie będzie wolną od strasznych 
skutków kulturkampfu. To też patrząc na para­
fian gnińskich, którzy jak wieńcem otoczyli za­
krzepłe niedawno zwłoki kochanego pasterza, co 
przeszło lat 40 im pasterzował, mogłeś wyczy­
tać na ich twarzach jakąś trwogę i niepokój 
o przyszłość. I prawdziwie nie bez słusznej (pod­
stawy, sądzę, ten niepokój i zatrwożenie; wpra­
wdzie mają kapłana, który ich potrzeby ducho­
wne zaspakajać będzie, ale kto wie, czy na bene- 
fieyum to, jak słychać, dosyć donośne, nie znaj­
dzie się jaki amator. Kto wie, jak wspomniał 
kaznodzieja w treściwej, rzewnej i do serca tra­
fiającej mowie, ażali jak przed 270 laty nieja- 
kiś Karśnicki, kapłan niekatolicki, niekatolickie 
w kościółku gnińskim odprawiał nabożeństwo, 
czy i w tych czasach nie znajdzie się taki Karś­
nicki? To wszystko zważywszy, zrozumie każdy 
tę trwogę i niepokój ludu tak mocno do św. wiary 

Ton lud dobrze czuje i rozumie, 
ćo go czeka,, gdy mu zabraknie kapłanów, on 
wie dobrze, że nikt mu ich nie zastąpi — a tu 
szeregi ich tak przerzedzone i coraz bardziej się 
zmniejszające!

Stałem nad, grobem starca kapłana, który 
blisko CO lat strawił w pracy około zbawienia 
dusz ludzkich; a któż to przybył oddać hołd za-

Przewodniczący tymczasem odezwał się 
głośno:

— Na mocy paragrafu 818 Kodeksu karne­
go ja i moi assesorowie sprawę tę ostatecznie 
rozstrzygamy. Panowie, proszę za sobą. Żan­
darmi, strzeżcie obżałowanyeh,

— Włodzimierzu, czy kontent jesteś ze mnie?
Szepnął Muller na ucho przyjaciela.
— Mullerze, tyś wielki i szlachetny, jakże 

ci wypowiedzieć co czuję na widok twego po­
święcenia.,..

■— Nie mów o nióm, to nie poświęcenie, to 
rozpacz. Życie moje złamane niepowrotnie. Nie 
było nic wspólnego między tymi ludźmi a mną. 
Marzenia moje zbyt były górne, rozbiłem się 
spadając z wyżyn na ziemię:

W sali panowała wrzawa nie do opisania. 
Jedni dziwili się, że Daryna natychmiast nie uję­
to, drudzy utrzymywali że tenże już się do ucie­
czki zabierał.

Bello' i Poleno wynieśli się cichaczem w tój 
chwili. Zeznania Mullera zatrwożyły ich nie ma­
ło, wciąż bowiem drżeli aby ich Dakus nie po­
znał i nie wydał aby się zemścić.

Andrzej Popow przeciwnie, przysunął się do 
Budwiki która twarz ukrytą trzymała w dłoniach 
i zdawała się jakoby gromem być rażoną.

Pan S... zbliżył się do hrabiny.
— Ojciec mój ocalony, nieprawdaż ? spytała 

adwokata panna Banin.
— Niewątpliwie, o ile wnosić można z orze­

czeń prawodawstwa.
— Ach! mamo! rozumiem teraz, dla czego 

zawsze uwielbiałaś Mullera! Co za szlachetność 
i wyższość!

Tetyana odparła jakby ze snu zbudzona:
— Ach! ciężko przyjdzie nam opłacić nasz 

tryumf.... Surowość praw zawiśnie nad głową 
Mullera!

Tymczasem drzwi się rozwarły; sędziowie 
na dawne wrócili miejsca, a ku zdumieniu obe­
cnych, i Daryn zajął krzesło proknratoryi. By- 
łaż to duma ufna w nietykalność osoby urzę­
dnika, czy też ciekawość ujrzenia końca tój 
sprawy ? dość, że Daryn nie umknął, chociaż tru­
pia bladość .okryła jego lica i srodze wyglądał 
zmięszany.

Przewodniczący rzekł dobitnym głosem:
— Idąc za wskazówką praw, które nam po-



gr:

„Jadze i ostatnią przysługę zmarłemu? oto naj- 
nrzód garstka kapłanów, i to tych, których zwy­
kle przy podobnych obchodach widzieć i spotkać 
K żna Prawie trzydziestu kapłanów pracuje w 
dekanacie, z tej liczby zaś dwunastu tylko przy- 
1 vło na pogrzeb i to po części z najodleglejszych 
stron dekanatu — reszta ? kilku, jak się dowie­
działem, udało się tego samego dnia do Grano­
wa na pogrzeb ś. p. Józefa Sokołowskiego z Nie- 
mierzyc — inni pozostali w domu; cóż im więc 
stanęło na przeszkodzie w przybyciu na po- 
6 zeb zmarłego konfratra, seniora i jubilata ?

płachtądziurawą płachtą odziane wi­
dmo praw majowych zajrzało im groźnie w oczy 
i ulękli się ? — Prócz tćj garstki kapłanów, prócz 
parafian miejscowych

ono straszne,czy

x kilkudziesięciu mieszkań­
ców Grodziska, gdzie zmarły śp. ks. Kobyliński 
ostatnie przepędził lata, nie widziałem nikogo, 
flapróżno oglądałem się za inteligencyą okoliczną 
3 mianowicie za patronką gnińskiego kościoła, 
którćj, jeżeli już nie osoba ś. p. Tomasza, to 
przynajmniej jego długoletnia praca i położone 
zasługi około dobra parafian, jej poddanych, po­
winny były przypomnieć poniekąd obowiązek choć 
przez zastępcę oddać ostatnią zmarłemu kapła­
nowi- tarcowi przysługę. Jakżeż pięknie odbija 
się tutaj od onej obojętności postępek p. Stan, 
lir. Czarneckiego, który, aczkolwiek cierpiący, na 
wieść o śmierci ks. Radke, z daleka pospieszył do 
Rakoniewic, i był obecnym na pogrzebie — jakżeż 
równie pięknie postąpił sobie p. Józef hr. Miel- 
żyński. przybywszy na pogrzeb ks. dziekana Wój- 
taszewskiego i p. Adam Żółtowski, który wziął 
udział w wyprowadzeniu zwłok śp. ks. Tomasza? 
Czyż nieobecnością swoją zjednała sobie ta pani 
serca i duchowieństwa i ludu ? Bynajmniej! 
Nio wchodzę w przyczyny tej obojętności, zauwa­
żę tylko,¿że jeżeli niebecność duchownych zdra­
dza bojaźń i lękliwość pewną to nieobecność 
świeckich dowodzi obojętności dla sprawy Ko­
ścioła.

Otóż wrażenia, jakie wyniósłem z pogrzebu 
ś. p. ks. Kobylińskiego. Innych wieści nie mam 
do zapisania — dekanat bez dziekana, rozstrze­
lony, rozbity, osobiste nieporozumienia nurtują 
pomiędzy duchowieństwem, dekanat, który nie­
gdyś za życia nieodżałowanego śp. ks. Prusino­
wskiego, za czasów kanonika Kurowskiego i ś. p. 
ksijlza dziekana Wojtasze wskiego przodował 
innym dekanatom, dzisiaj można powiedzieć, ku­
leje za inneini — smutne to wieści, ale pra­
wdziwe !

5K pod Gostynia, 25 maja. 
(Poszukiwanie ks. Kinowskiego.)

(W. S.) Wczoraj odbyły się poszukiwania 
celem odkrycia i schwytania księdza Kino­
wskiego, ustanowionego przed trzema laty wi- 
karyuszein w Starym Gostyniu. Powstało bowiem 
pewne podejrzenie, że musi się ukrywać w para­
fii, choć nie wiadomo, ezem je uzasadniono. Ry­
chło rano przybyło siedmiu żandarmów z komi­
sarzem obwodowym na czele do Dusiny i Poże- 
gowa, majątków państwa Kurnatowskich. Poszu­
kiwania były jak najdokładniejsze, bo nawet tru­
mnom nie przepuszczono. Skoro bowiem żan­
darmi zobaczyli trupa leżącego na łóżku i obok

zwalają w razie zachodzącej wątpliwości, do osą­
dzenia sprawy przez sąd nadzwyczajny, złożony 
z nas samych i obu asesorów naszych, po su­
miennej naradzie oświadczamy wobec Boga i lu­
dzi, że obżałowany jest niewinnym! A na mocy 
dwóch przeciwnych sobie wyroków i paragrafu 
823 kodeksu karnego, odsyłamy tę sprawę do 
trybunału kasacyjnego. Odprowadzicie obżało- 
wanych do więzienia. Niniejszem sesyą. solwnję.

XXVII.
Powoli sala się opróżniła, wszyscy wycho­

dząc komentowali to dziwne zdarzenie. Ludwika 
nareszcie wstała i machinalnie się ku drzwion 
zwróciła. Andrzej udał się za nią.

Po drodze córka Schelma minęła się z Te- 
tyaną, która łaskawie na nią spojrzała, Ludwika spu­
ściła oczy i westchnęła głęboko.

Tłum szybko się rozpierzchł, tu i owdzie 
ostatni z widzów wychodzili spiesznie. Noc za­
padała, Ludwika wzrokiem daremnie swego szu- 
Lała powozu. W tej chwili Andrzej ku niej 
Przystąpił.

— Ludwiko, biedna Ludwiko, pozwól mi 
dzielić twój smutek. Wszakże cię uprzedziłem,

burza nad twą głową zawisła.
Cofnęła się od niego.
— Byłeś spólnikiem w morderstwie mego 

ojca?
— Przenigdy! Nabab żadnych nie miał 

wspólników. Wiedziałem tjTko, że on zgniecie 
każdego, co z nim walczyć spróbuje. Chciałem 
ciebie ratować...

— Zabił mi ojca, a mnie hańbą okrył. 
Prawdę powiedział: miałam wątpliwość codo 
wroy hrabiego, ale powiedz sam, czyż mogłam 
własnego oskarżać ojca?

— Mogłaś się przynajmniej usunąć.
— Ależ pomszczenie śmierci Wady ma! Prze­

cież umyślnie czy bezwiednie, hrabia podał m 
?*aPdj, który mego ukochanego zabił. Gdybyś mi 
był dał wyraźne dowody niewinności hrabiego, 
Jył»bym nienawiść moją stłumiła.

— Przysięgam, żenić nie wiedziałem, Nabab 
819 nikomu nie zwierza.

— Stało się! jakże ty jeszcze Andrzeju do 
Wnie mówić raczysz?

— Kocham cię! wyjąknął.
— We mnie serce zamarło — zgasnę sama 

Kuna w opuszczeniu i zapomnieniu.

trumnę, wpadli na domysł, że może ks. Kino- 
wski zajął miejsce nieboszczyka, i ezem prędzej 
wzięli się do jej otwarcia, ale napróżno, bo jak 
tamże tak i na iimćm miejscu go nie znaleźli, 
z tej prostej przyczyny, że go w parafii nie było. 
Pojechali następnie stróże bezpieczeństwa do Da- 
leszyna, ale tamże nie robili żadnych poszuki­
wań. Wcale nie pokazali się żandarmi we 
wsiach należących do obwodu komisarza gostyń­
skiego: Starym Gostyniu, Goli i Kossowie, a pra­
wdopodobnie nie byli także w Stężycy, leżąeójjuż 
w powiecie koćciański ii.

Te kilka słów piszę, aby uwiadomić już to 
parafian innych o tern, co się dzieje u nas po­
zbawionych pasterza przysłanego przez władzę 
duchowną; już to samego księdza Kinowskiego, 
aby wiedział, jakie przyjemności go czekają, je­
śliby zechciał ukazać się w parafii.

Z Podola, 22 maja 1876.
(p.) List z Wielkopolski i ustęp o towa­

rzystwie poznańskiem Oświaty ludowej w z 'szy­
cie majowym Przeglądu Polskiego, dzisiaj 
dopiero przeczytałem, odebrawszy Nr. 113 K u- 
r y e r a i odpowiedź daną w tej sprawie Ozie n- 
li i k o w i Poznańskie m u. Jako członek to­
warzystwa Oświaty pragnąłbym kilka uwag do­
dać do artykułu Kury er a.

Korespondent Przeglądu Polskiego 
(epsilon), wyraziwszy ubolewanie, że ostatnie 
walne zebranie Towarzystwa Oświaty n i e zgo­
dziło się na dodatek w ustawach o „podstawie 
katolickiej“, kończy twierdzeniem: „że są ludzie 
należący do Dyrekcyi Oświaty, którzy już nieraz 
pokazali, jak mało mają pojęcia o tein, co sta­
nowi istotę katolicyzmu, że była słuszna obawa, 
aby nie rozszerzali, między ludem dzieł, jak 
książka dr. Jarnatowskiego pod tytułem: „Hy- 
giena, czyli nauka o zdrowiu“ itd.

I ja także żałuję, że walne zebranie nie 
przyjęło dodatku tego do ustaw — żałuję dla 
powodów, nad któremi rozwodzić się tutaj nie 
będę. Wiem jednak i szkoda, że korespondent 
Przeglądu o tern nie wiedział, że obrońcy 
wniosku Krotoszyńskiego, jak sami na walnem 
zebraniu oświadczyli, bynajmniej przez wniosek 
ten nie chcieli Dyrekcyi dać Votum niezaufania*), 
w chwili, gdy Dyrekcya sama przez szanownego 
Prezesa swego zapewniała, że działa i pragnie 
działać zawsze w duchu zarówno i katolickim 
i narodowym.

Nie pojmuję więc, zkąd powstały obawy ko­
respondenta i jaki związek wynalazł między po 
stępowaniem Dyrekcyi i Hygieną dr. Jarnato­
wskiego ? Zapomina również korespondent, że 
obok gwarancyi, jaką sama Dyrekcya daje pod 
tym względem, zależy ostatecznie otl członków 
Oświaty i walnego zebrania, jakie książki się po 
lecą do rozpowszechnienia.

Pisząc zresztą o składzie Dyrekcyi, należało 
korespondentowi przytoczyć, że na ostatniem 
walnem zebraniu wybrano do Dyrekcyi i księcia 
Romana Czartoryskiego, który oświadczył, że 
dzisiejsze centralizujące statuta tak wielką, 
odpowiedzialność wkładają na Dyrekcją, że spę 
dzając większą część roku w Galicyi i Berlinie, 
obowiązku takiego podjąć się nie może. Odrzu

cenie wniosku Krotoszyńskiego wcale na tę de- 
cyzyą księcia Czartoryskiego nie wpłynęło.

Skarży się wreszcie korespondent Prze­
glądu Polskiego, że Dzieuuik Poznań­
ski ni i 1 c z e n i e ni zbył założenie nowego kółka, 
Oświaty w Czerniejewie. Co do mnie, wiedząc 
że Dziennik przeciwny jest zakładaniu takich 
osobnych towarzystw, że w teai upatruje „sece- 
syą“, wdzięcznym **) jestem Dziennikowi, 
że o kółku czeruiejewskiem nie pisał (przynaj­
mniej do 18 maja), unikając przez to polemiki 
drażliwej.

Mojem zdaniem, póki dla wiadomych powo­
dów iiiemoźelineni jest przystąpienie duchowień­
stwa do centralnego towarzystwa Oświaty, każde 
nowe kółko Oświaty po parafiach założone, nie- 
tylko nie zaszkodzi towarzystwu poznańskiemu, 
ale owszćm dużo może się przyczynić do powię­
kszenia wydawnictwa książek Dyrekcyi central­
nej, rozbudzając zarazem umysły i torując drogi 
oświacie, tam szczególnie, gdzie bezpośrednia 
czynność towarzystwa centralnego nie dochodzi, 
a każde kółko takie, to nowe na przyszłość 
ogniwo.

*) Porównaj naszo sprawozdanie w numerze 57 
K ii r y o r a.

*■) Zdaniem naszem nie ma za co być wdzięcznym 
Dziennikowi, bo eboebyśmy uznali jego chwilowe 
milczenie, to sobie za nio dostatocznie wynagrodził osta- 
tnipmi artykułami. B e d.

ZIEMIE POLSKIE.
Prasa prowincyoualna w ¡Kongresówce może 

się poszczycić już znacznym rozwojom. Na dzie­
więć miast gubernialnych pięć posiada obecnie 
swe własne organa. Rząd moskiewski przeszka­
dza dalszemu rozwojowi prasy prowincjonalnej: 
w Siedlcach dano odmowną odpowiedź, w Rado­
miu zaś, udzielona już koncesya cofniętą została 
w skutek przed łożeń gubernatora i oberpolicinaj- 
stra. Warszawski korespondent Dziennika 
Poznańskiego daje obszerne sprawozdanie 

prowincyolnalnycli wydawnictwach: Rozdzielają 
się one w następujący sposób: w Lublinie 2, 
Kury er Lubelski i Gaz e t a L n b e 1 sk a; 
w Kielcach 1, Gazeta Kielecka; w Piotrko­
wie 1, Tydzień; w Kaliszu 1, Kalisz ani ń, 

w Płocku 1, Korespondent Płocki. Nie 
mają zaś własnych organów: Siedlce i Radom 
(w skutek przeszkód ze strony rządu stawianych), 
Łomża i Suwałki (z nieznanych powodów). Ku- 
ryer Lubelski, Kaliszanin, Gazeta 
Kielecka i Tydzień istnieją od lat kilku. 
Zatrzymamy się więc teraz tylko nad nowemi przy­
byszami : Gazetą L u b e 1 s k ą i K o r es p o n- 
dentem Płockim, tern bardziej, że ći nowi 
przybysze wraz z Tygodniem piotrkowskim 
dotąd stanowią czoło prowincyonalnej prasy, ba! 
gdybyśmy się nie bali gromów za obgadywanie 
własnych śmieci, powiedzielibyśmy wam po cichu, 
że ta prowincyonalna trójca rozumnem i ze 
wszechmiar obywatelskiem spełnianiem swych obo­
wiązków nieraz winna być wzorem dla okrytej 
laurami, pompatycznej swą wielkością, trójcy 
wielkich gazet warszawskich. Ale to sekret. 
Gazeta Lubelska pod redakcyą p. Leona

— Pozwól mi pójść za tobą. Nie proszę o wza­
jemność, chcę ci tylko służyć, żyć twą obecno­
ścią, oddychać jednem z tobą powietrzem. Sama,, 
opuszczona i smutna, przyjmij ofiarę mego życia. 
Nie ręki twojej, ani miłości, ale pozwolenia być 
sługą i niewolnikiem twoim błagam.

Wzruszyła się jej dusza na widok podobnej mi­
łości i wyrzeczenia. Rozczuliła się widząc, że gdy 
się cały świat do niej odwraca, Andrzej jej nie 
odstępuje.

— Przyjmuję twą ofiarę, ale ci nie umiem 
ani chcę dać żadnej nadziei.

Ucałował jej rękę w milczeniu.
— Odprowadź mnie do domu, zaszlochała jak 

dziecko.
Gdy zajechali przed pałac na Włoskiej ulicy, 

służba opowiedziała im co dopiero zaszłe wypa­
dki. Baronowa straciła zmysły, i wpadła w sza­
leństwo. Policya szukała mordercy.

* **
Przewodniczący tymczasem spisywał raport 

szczegółowy do najwyższej prokuratoryi z tak 
pamiętnego posiedzenia. Prokurator Daryn za­
ledwie dał sobie czas, aby zdjąć mundur i po­
spieszył czemprędzśj do swojego mieszkania. 
Sądził, że mu się uda jeszcze umknąć, zabierając 
z sobą co miał najdroższego, tudzież wszystkie 
pieniądze. Liczył na zwłokę wynikającą z bióro- 
wycli nawyknień prokuratoryi generalnśj. Dla 
skrócenia drogi puścił się boczną i ciemną 
uliczką, gdy nagle ktoś go pochwycił za ramię: 
obejrzał się pełen trwogi. Na prawo stał Poleno, 
na lewo Bello, obaj w liberyi Nababa. Darjn 
uczuł postrach niemały na widok groźnych 
twarzy obu nihilistów. Udał wszakże spokój 
pozorny.

— Czogo chcecie odemnie? wszakże zgu­
biony jestem.......... Ten Nabab podłym był
zdrajcą....

Bello oparł się ciężko na jego ramieniu.
— Doprawdy, mości prokuratorze? I nam 

to opowiadasz! Chyba cię strach oślepił. Alboż 
nie widzisz, że jego liberyą nosimy ? A więc 
Nabab ma być zdrajcą? czemże ty więc jesteś, 
mości Darynie?

Daryn ugiął się pod silną dłonią nihilisty.
— Cóż zamierzacie? czego odemnie żądacie?
— Obejrz się w koło, i przekonaj się gdzie 

cię losy zawiodły, rzekł złowrogo Poleno.

Zaleskiego i Korespondent Płocki pod re­
dakcyą p. J. Dunkla powstały z początkiem r. b. 
Nakreślając sobie z razu program bardzo obszer­
ny, pisma te w praktycznem rozwinięciu tegoż 
zajęły się sprawami rólniczo-przemysłowemi i w 
tym kierunku przeważnie są dotąd redagowane. 
Notują oue także objawy życia umysłowego i du­
chowego całego kraju, materyałny jednak poży­
tek swej prowincyi przedewszystkiem mają na 
względzie, zajmując się dokładnern badaniem miej­
scowych warunków, miejscowych potrzeb i inte­
resów.

Liczne korespondeneye, z zapadłych zakąt­
ków wiejskich w pismach tych pomieszczane, do­
pełniają prac redakcyi, i oświecając w ten sposób 
jaśniejszem światłem niejednę stronę miejscowe­
go bytu, podnosząc w swych skrzętnych notatkach 
nie jedną doniosłą a zaniedbaną sprawę, dają za­
razem dla pism stołecznych możność większego 
i sumienniejszego niż dotychczas zainteresowania 

*się czysto swojskiemi sprawami. Słowem te trzy 
pisma godnie odpowiadają swemu zadaniu, są 
wiernym wyrazem miejscowych potrzeb i intere­
sów, czego najlepszym dowodem jest poparcie 
jakiego doznają ze strony miejscowego ugółu; 
każde z nich po paru miesiącach istnienia liczyło 
po 500 przeszło prenumeratorów, co zważywszy, 
że Gazeta Lubelska wychodzi 3 razy na 
tydzień, Korespondent Płocki 2 razy, 
daje przynajmniej możność dalszej egzystencyi 
i wyczekiwania lepszych czasów. Lublin wido­
cznie przoduje innym miastom Kongresówki; on 
pierwszy zdobył się na własny organ miejscowy, 
on ma ich obecnie aż dwa, w nim też wśród 
ziemian tamecznych powstała teraz myśl arcy- 
ważna, ze wszechmiar godna poparcia a także 
i naśladowania w innych miejscowościach kraju. 
Oto ziemianie gubernii lubelskiej powzięli zamiar 
wydawania w Lublinie pisma peryodycznego, wy­
łącznie paświęconego sprawom rolnictwa. Pismo 
wychodzić ma miesięcznie i uwzględniać będzie 
szczególnie interesa i potrzeby gospodarstwa rol­
nego w Lubelskiem. Jeżeli zważymy, że każda 
okolica ma swoje odrębne od reszty kraju po­
trzeby gospodarcze, jeżeli zważymy dalej, źe po- 
trzeby te w speeyalnych organach stołecznych 
nigdy jak należy uwzględnianemi być nie mogą, 
przekonamy się łatwo, jak ważne usługi organ po­
dobny nieść może gospodarstwu narodowemu, jak 
dzielnie wpłynąć może na podniesienie upadają­
cych u nas posiadłości ziemskich.

W dniu 14 b. ni. odbyło się uroczyste 
otwarcie osady rolno-przemysłowej dla nieletnich 
przestępców w Studzieńcu. Kotzebue, Medem, 
członkowie komitetu osad rólnych, reprezentanci 
wyższych władz miejscowych, kilku reprezentan­
tów prasy, oraz grono innycłi osób zaproszonych, 
razem w liczbie około pięćdziesięciu, udali się 
pociągiem kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
do stacyi Ruda Gnzowska, zkąd jeszcze o trzy 
wiorsty dalej odwiezieni zostali osobnym pocią­
giem aż do miejsca. Profesor uniwersytetu, An­
toni Białecki, odczytał akt otwarcia zakładu w 
języku moskiewskim i polskim. Wszyscy obecni 
podpisali ten akt. Ksiądz dziekan Polkowski, pro­
boszcz z Mszczonowa, dopełnił poświęcenia zabu­
dowań zakładu.

chwili. Chodź zeDaryn machinalnie się obrócił i zadrżał od 
strachu. ' W istocie uliczka ta wychodziła na 
Woźniesieński prospekt, i w oddali kurzyły się 
jeszcze niedopalone szczątki falansteru Azyaty.

— Daryn! pamiętasz groźby nasze, gdy 
w świątyni zasad naszych mawialiśmy do ciebie, 
iż stałeś się rzeczą i własnością braci, że bez 
nich nic nie mógłeś, a w razie zdrady gotowych 
znalazłbyś mścicieli ? Zdradziłeś nas, wybiła 
godzina zemsty.

Tak mówiąc niliiliści gwałtem między sobą 
zaciągnęli Daryna aż na zgliszcza Falansteru.

— Nie ja sam zdradziłem, wyjąkał Daryn, 
wszyscy wasi przywódzcy....

— Cóż z tego! odparł Poleno, tamtych nie 
znamy, i na nich przyjdzie kolej....

— Poleno, miej litość!
— Daryn, rzekł zagadnięty, ja wierzę 

mocno, że równość i sprawiedliwość koniec koń­
cem, muszą kiedyś zapanować na ziemi. Zdrada 
twoja cofnęła znów tryumf ostateczny i bliski 
zasad naszych. Podobnego zawodu niepomszczo- 
nego zostawić nie myślę.

— Jam obojętny na mrzonki socyalizmu, 
dodał Bello. Aleś Darynie obraził człowieka, 
któremu zawdzięczam majątek i szczęście. Mąż 
ten ciebie potępił, a więc umrzeć musisz.

— I to umrzeć na tein właśnie miejscu, 
rzekł Poleno, na zgliszczach falansteru, który 
był kolebką zdradzonych przez ciebie zasad 
socyalizmu.

— Umrzeć! powtórzył Daryn. Przecież 
mnie nie zabijecie, nie ośmielicie się....

— Wiesz przecie, ozwał się Bello z dzikim 
uśmiechem, że się na wszystko zdobyć możemy.

Prokurator wydarł się z rąk nihilistów.
— Ratunku! pomocy! zakrzyknął. Bronić 

się będę i obronię, wszak to plac miejski i poli­
cya blisko....

— Sprawiedliwość społeczna nadto jest po­
wolną, mógłbyś się przed nią ubezpieczyć. Nasza 
szybszą bywa w działaniu, zawołał Poleno. Śmierć 
zdrajcom!

Daryn jęknął przeraźliwie, czując ostrzfc że­
laza, przeszywającego mu piersi. Cbciał wołać, 
Bello schwycił go za gardło, a Poleno powtórnie 
sztyletem w samo serce ugodził. Puścili go Ni- 
hiliści i trup się powalił na popioły Falansteru. 
Poleno kopnął go nogą.

— Stało się, rzekł po 
mną Bello.

— Dokąd?
— Idę szukać rozproszonych braci w nowy 

gromadzić ich falanster, sposobić odrodzenie, wy­
rosnąć na przywódzcę. Bello, niechcesz dzielić 
zemną przyszłej władzy, do której zdążam ?

Oficer potrząsnął głową.
— To nazywasz władzą i potęgą! podziemne 

knowania, ciągłą trwogę i w końcu nędzną śmierć? 
nie Poleno, drogi nasze się rozchodzą, trzeba nam 
się rozłączyć.

— Czy byś i ty był zdrajcą? groźnie spytał 
Poleno.

— Nie, ale chcę się od was oddzielić, żyć 
jak inni ludzie i z wami się więcej nie wdawać. 
Do widzenia.

— Kędyż się udasz?
— Zapominasz, że nam trzeba odebrać od 

bankiera pieniądze na weksel Nababa. Czas na­
gli, Dowgałł Sahib jest aresztowanym; Bóg wie, 
co się do jutra stać może.

— Pono już imię Boga wspominasz?
— Cóż cheesz ? powoli wdrażam się w moje 

nowe położenie bogatego człowieka.... Ależ i ty 
jesteś w tćm samem położeniu .... posiadasz sto 
tysięcy rubli....

Poleno odepchnął go ręką.
— Idź precz, duszo sprzedajna! Szukać 

będę ludzi o szlachetniejszych uczuciach.
— Szukaj sobie, zaszydził Bello, szybkim 

odchodząc krokiem, albowiem ucho jego dosły­
szało miarowe kroki zbliżającej się policyi.

Poleno westchnął głęboko:
— Wszyscy tacy, rzekł sam do siebie.........

Gdzież znajdę ludzi, na których stanę czele? boć 
od dzisiaj jestem bogatym i przywódzcą być 
mogę.

Policyanty się zbliżali, Poleno przeskoczył 
na drugą stronę dopalającego się muru.

Noc była ciemna, nie dostrzegli trupa 
Daryna.

Gdy rund przeszedł i oddalił się w ulicy, 
Poleno wyszedł z kryjówki.

A z rannym brzaskiem ponury nihilista je­
szcze błąkał się po zgliszczach falansteru, przy­
brany w jaskrawą liberyą księcia Kadapuru.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



NIEMCY.
* Berlin, 26 maja. Na posiedzenia dzi- 

siejszém zatwierdziła naprzód Izba poselska 
w trzecićm czytaniu projekt do prawa wniesiony 
przez posłów Cramera i Evelta, dotyczący zabez­
pieczeń od ognia w ks. Hołienzollern-Sigmarin- 
gen, a następnie obradowała także w trzecićm 
czytaniu nad ustawą o występowaniu ży­
dów z gmin Synagogi. Poseł Sybel mówił 
przeciwko przedłożeniu, gdyż powstrzyma ono 
rozwój dążności reformacyjnych, objawiających się 
obecnie w gminach żydowskich, wskutek obawy, 
że położenie iinansowe gmin przez występowanie 
dysydentów nadzwyczaj się pogorszy i ponieważ 
prawo otwiera na oścież wrota fanatycznym ze­
lotom w żydostwie. Również obawiać się trzeba, 
aby liczne zakłady żydowskie i szkoły nie po­
niosły znacznego uszczerbku. — Poseł Bismarck 
(Złotowo) dowodził, że wniosek p. Sybla, odrzu­
cony w drugiém czytaniu, wdziera się więcej 
w prawa żydów, aniżeli prawo niniejsze, gdyż 
wniosek posła dotyka spraw kultu, a rządowe 
przedłożenie zajmuje się wyłącznie sprawami ze- 
wnętrznemi gmin. — Poseł Lasker zaprzeczał, 
jakoby prawo głównie prawowiernym żydom na 
dobre wychodziło ; odpowiada ono raczej potrze­
bom wszystkich, którzy w stosunkach obecnych 
jakiegokolwiek przymusu w sumieniu doznają. 
Także i zakłady dobroczynne nie zmniejszą się, 
gdyż majątek ich po większej części jest ustalony 
i w każdej okoliczności własnością gmin pozo­
stanie. Co zaś dotyczy rozwiązania szkół żydo­
wskich, toby ono tylko na korzyść gmin wypadło.
— Po tych wywodach przyjęto prawo niezmie­
nione według uchwał w drugiém czytaniu po­
wziętych.

Drugim przedmiotem porządku dziennego 
była o r d y n a c y a m i ej s k a. Poseł Rücker­
rath oświadczył się przy tyt..I. zasadniczo prze­
ciw przedłożeniu, gdyż ograniczając się na poje- 
dyńcze prowincye, hołduje ono partykularysty- 
cznym tendencyom i wcale tych wolności nie 
daje, jakich po niej oczekiwano. Tyt. I. obej­
muje w §§ 1—10a postanowienia o gminach 
miejskich i obwodach miejskich. Przy 
§ 4a, definiującym co jest „prawna uchwała gmi­
ny“, odrzucono poprawkę p. Röckerrath po wy­
kazaniu przez p. Miquel, że poprawka ta obala 
całą zasadę prawa. Tyt. I. przyjęto bez zmiany.
— Tyt. II. traktuje w §§ 11—20 o osobach 
należących do gminy i prawach o by­
wa tels ki cli. Najważniejszem prawem obywa- 
telskiém jest gminne prawo wyborcze. Pod tym 
względem proponuje komisya system trój kla­
sowy, p. Virchow stawia wniosek o zaprowa­
dzenie ogólnego, równego prawa wy­
borczego, a poseł Rückerrath proponuje równe 
prawo wyborcze przyznać tym tylko, co posia­
dają prawa obywatelskie. — Poseł Miquel prze­
mawiał przeciwko powszechnemu prawu wybor­
czemu przy gminnych wyborach, nie dla tego, 
aby mu taki system miał być antypatyczny, 
ale że czas obecny nie uważa za stosowny do 
jego zaprowadzenia. — Poseł Schlüter cha­
rakteryzuje' system trójklasowy jako najwię­
kszą niesprawiedliwość, a na dowód tego rozmaite 
przytacza przykłady, jak pojedynczy bogaci ludzie 
prywatni opanowują zupełnie pierwszą i drugą 
klasę, podczas gdy reszta obywateli zaledwie 
trzecią częścią wyborów rozporządzają. Jeżeli się 
przeciwnicy powszechnych wyborów powołują na 
stare prawo wyborcze, to mówca przypomina, że 
powszechne prawo wyborcze z 1808 jest starem 
niemieckiém, a system trójklasowy pochodzi od 
Prancuzów. Obawa tylko przed demokratami so­
cyalnymi i ultrainontanami powoduje dzisiaj do 
przyjęcia trójklasowych wyborów. — Poseł 
Röckerath jest zdania, że niższe burzliwe ży­
wioły ludności ulegają większym wpływom i po­
wściągane bywają bardziej przez żywioły konser­
watywne przy ogólnych wyborach, aniżeli przy 
trójklasowym systemie. Jeżeli już tak wielka 
obawa panuje przed ultrainontanami i demokra­
tami socyalnymi, to trzeba na to uważać, że dzi­
siejsze nienormalne stósunki partyjne nie na 
zawsze pozostaną i że przecię raz kulturkampf 
skończyć się musi, — Poseł Windthorst (Meppen) 
popierał wniosek p. Röckerath, domagającego się, 
aby równe prawo wyborcze przyznane było wszyst­
kim obywatelom gminy. Na wszystkich 
równe ciążą obowiązki, dla tego wszyscy równe 
prawa mieć powinni. W dalszym wywodzie wy­
stępuje poseł głównie przeciwko twierdzeniom p. 
Miquel, i zarzuca mu bardzo wyraźnie niekonse- 
kwencyą z dawniejszemi jego zdaniami. Jeżeli 
obywatele są zniewoleni wszyscy w równym sto­
pniu do służby wojskowej, to winni mieć prawo 
równe w wyborach. Nie może poseł tego przy­
znać, aby chęć zachowania systemu trój klasowego 
miała być tak powszechną, jak tutaj dowodzono. 
Sąd panów z narodowo-liberalnój partyi, jako też 
pp. burmistrzów nie jest wcale bezstronny. — 
Następnie zabiera głos minister Eulenburg, 
prowokowany przez poprzedniego mówcę, aby 
oświadczył, jak się rząd na tę sprawę zapatruje. 
Minister poleca naprzód zastanowić się had tern, 
jak ci, co bezpośrednie wybory uważają za do­
bre, zapominają, że przed wykonywaniem prawa 
wyborczego przyjęcie do grona obywateli poprze­
dzać muszą inne warunki, i że obecnie należy 
uwzględniać jako istotne faktory wolność prze­
siedlania się (Freizügigkeit) i demokracyą so- 
cyalną. Minister nie myśli przedstawiać syste­
mu klasowego jako coś doskonałego ; w sprawach 
komunalnych uważać jednak musi zawsze ten 
system za względnie najlepszy. Zbyt mało zważa 
tię na to, że większe ciężary i podatki są połą­

czone z urzędami miejskiemi, z większemi nau­
kami i ofiarą czasu itd., co wszystko nadaje we­
wnętrzne uprawnienie do większego wpływu. Mi­
nister uważa zreztą system trójklasowy za nieo­
dzowny. — Poseł Miquel zbija zarzuty pana 
Windthorsta co do rzekomej niekonsekwencyi; 
zasadniczego znaczenia nie ma żaden z wnio­
sków. — Poseł Virchow odpowiada znowu na 
wywody poprzedniego mówcy, a zwłaszcza prze­
czy jego twiordzeniu, jakoby tutaj chodziło o za­
chowanie regularnych tradycyi. Przeciwnie grozi 
nam niebezpieczeństwo, że idąc za chwilowemi 
popędami, wciąż w politykę eksperymentalną 
bawić się będziemy. Minister myli się, je­
śli sądzi, że system trójklasowy zapobiegnie 
wszystkim niedogodnościom. Następnie zbija mó­
wca obawy o demagogiczne agitacye. Jąźeliby 
zaś rzeczywiście demokracya socyalna zajęła 
kiedy urzędy gminne, to trzy saskie miasta aż 
nadto dowodzą, że mimo przewagi demokracyi, 
zarząd miejski żadnego nie ponosi uszczerbku. 
Na przypadek gdyby wniosek mówcy nie prze­
szedł, ma partya jego w pogotowiu inną popra­
wkę. Następnie przemawiał referent p. Haken. 
Na tern urywają berlińskie dzienniki sprawozda­
nia o debatach dzisiejszych.

F r a n k f Z t g. pisze, że widmo wielkiej 
partyi konserwatywnej dawno już liberalne partye 
straszące, zdaje się obecnie obłóczyć w ciało. 
W ostatnich bowiem dniach odbyła się konfe- 
reneya pomiędzy członkami frakcyi Stahl i innemi 
konserwatywnemu członkami Izby panów i po­
selskiej. Pogłoska dodaje, że właściwa partya 
ministeryalna wysłała także na tęż naradę swych 
delegatów. Debatowano głównie nad kwestyą, 
na jakiej drodze mogłoby zlanie się wszystkich 
odcieni frakcyi konserwatywnych przyjść do 
skutku i pod jakiemi warunkami zawrzećby 
można alians z ks. Bismarckiem. Kilku z przy­
tomnych odzywało się za r e w i z y ą praw m a- 
jowychiza zachowaniem charakteru wy­
znaniowego szkół ludowych, kładąc na 
to przycisk, że to jedyną jest podstawą, na której 
można zawiązać kompromis pomiędzy konserwa­
tywnymi, którzy od emanacyi ordynacyi powia­
towej i praw majowych stali w opozycyi przeciw 
rządowi a ks. Bismarkiem. Propozycya, uczy­
niona przez konserwatywnych, zdaje się, tak mówi 
korespondent do F r a n k f. Z t g., na to być obli­
czoną, aby przeciągnąć klerykalne centrum do 
swego obozu i w ten sposób zwartą falangę do 
boju przeciw liberałom wprowadzić. Czy i jakie 
zapadły stanowcze uchwały, niewiadomo.

Ministerstwo oświecenia ogłosiło rozporzą­
dzenie górnoszląskiej rejeneyi, zakazujące nauczy­
cielom szkół elementarnych brać udział w sto­
warzyszeniach „nieprzyjaznych państwu“ do za­
stosowania się. Stowarzyszeniami takiemi mia­
nuje rozporządzenie rządowe wszystkie te, w któ­
rych jawnie lub skrycie pielęgnowany bywa duch 
nieprzyjazny prawom krajowym, jak się to dzieje 
w wielu towarzystwach zawiązanych pod nazwi­
skiem katolickich towarzystw, katolickich 
stowarzyszeń czeladzi itd. Należenie bowiem do 
takich towarzystw nie zgadza się z obowiązkami 
sługi państwa. Nauczyciele, którzyby nie usłu­
chali tego rozkazu, mają być oskarżeni przed re- 
jencją i narażają się na proces dyscyplinarny.

W dniu dzisiejszym jako rocznicy dwuletniej 
śmierci nieodżałowanego p. Mallinckrodta po­
święca Germania zmarłemu krótkie, lecz ser­
deczne wspomnienie. W kościele św. Macieja 
w Berlinie odbyło się za jego duszę Requiem, 
na którein wielu posłów było obecnych.

Reichsanzeiger zaprzeczył w tych 
dniach kategorycznie, jakoby doniesienia dzien­
ników berlińskich o podaniu się do dymisyi je­
dnego z ministrów zawierały choć źdźbło prawdy. 
Korespondent berliński do Pos. Z tg gromi 
ostro zuchwałość oficyalnych, z jaką w demento­
waniu bez skrupułu występują. Wykazując zna­
ny już przebieg nieporozumień, zaszłych pomię­
dzy ks. Bismarckiem a Camphausem, ostrzega 
korespondent dziennik urzędowy, aby tak śmiało 
nie przeczył temu, co sam minister w obec 
marszałka Benningsena i całej Izby głośno 
oświadczył. W końcu dodaje, „że biuro prasowe 
ks. Bismarcka stawia takie wymagania do wiary 
publiczności, jakich żadna religia na kuli ziem­
skiej w czasach najstraszniejszego bałwochwal­
stwa nie żądała od swych zwolenników.“

Rozporządzeniem j z 18 b. m. nakazał mini­
ster wyznań w środku semestru szkolnego zam­
knąć trzy biskupie zakłady wMonasterze, kształ­
cące młodzież do zawodu kapłańskiego. Do 3 
czerwca mają alumni opuścić zakłady; komisarz 
królewski obejmie administracyą nad majątkiem 
tychże instytutów.

1 W Moguncyi stawał 24 hm. przed sądem 
tamecznym ks. Biskup K-etteler, oskarżony o dwu­
krotne przekroczenie heskich praw majowych. 
Wyrok ogłoszony będzie dopiero 2 czerwca.

Wybrani przy pierwszych wyborach w Mo-/ 
nachiuip I posłowie liberalni zostali dzisiaj wy­
brani ponownie 246 głosami, 35 wyborców 
z partyi patryotów wstrzymało się od głosowania.

Partya postępowa złożyła w Izbie poselskićj 
w Berlinie wniosek o prawne uregulowanie wię­
zienia śledczego i wykonywanie wyroków’ karnych. 
Zanim to nastąpi, mają być następujące zasady 
wprowadzone w życie: a) co do więźniów będą­
cych w śledztwie: ma im być dozwolona kores- 
pondeneya listowna, którą ograniczyć tylko wolno 
sędziemu śledczemu, dalej czytanie nieograni­
czone, palenie tytoniu i używanie światła. 
W razie nadużyć jakich łub niestósownego bra­
nia się, sam tylko sędzia śledczy ma prawo roz­
strzygania; b) co do więźniów odsiadujących

karę: o rodzaju zatrudnienia rozstrzyga zarząd 
więzienny, rekurs przeciwko temu jako też zaża­
lenia wszelkie wolno zanosić każdej chwili do sądu; 
więźniowie powinni otrzymać stosowną część z tego, 
co zarobią. Więźniowie, którzy nie stracili praw 
honorowych, mają być odłączeni od innych wię­
źniów ; zatrudnieni zaś być mają podług życzenia, 
a w każdym razie z uwzględnieniem ich osobi­
stości i wykształcenia ; stołowanie własne i czy­
tanie nie może im być wzbraniane.

FRÂNCYA.
* Paryż, 25 maja. Dziennik radykalny 

Droits de l’homme publikuje odezwę czy 
adres do francuskich i zagranicznych studentów, 
w którym czytamy: Towarzysze! Winszujemy 
wam żeście do naszego drogiego Paryża przysłali 
delegatów celem wzięcia udziału w pogrzebaniu 
zwłok naszego szlachetnego Micheleta. Z rado­
ścią widzieliśmy, że młodzież uważała za swój 
obowiązek wziąść udział w tej wielkiej antykle- 
rykalnéj demonstracyi, i dać świadectwo uczuciom 
swoim, czcząc popioły męża, którego prace po­
święcone były odchrześciańszczeniu lu­
dów łacińskich“. Nie przypuszczamy, aby to 
był wyraz uczuć studentów francuskich, ale za­
wsze jest to smutny symptom jeśli w stolicy 
Francyi pod okiem władz mogą pisma coś podo­
bnego głosić, i odchrześciańszczanie ludów sta­
wiać za cel studentom. W sam czas, natchnęła 
Opatrzność konserwatystów i k tolików Francyi 
myślą założenia wolnych uniwersytetów kato­
lickich, w których chronić się może młodzież 
pojona zasadami niewiary i bezbożności przez 
radykałów nauki.

Z 13 okręgów wyborczych znane są dotych­
czas rezultaty. W czasie wyborów w lutym 
wybrano w tych okręgach 4 Bonapartystów i 9 
monarchistów w okręgach Cognac, Guingamp, 
A uch, Mans wybrano ponownie bonapartystów’, 
z monarchistów wybrano tylko jednego p. Malartre 
wVssingeanx, ściślejsze wybory nastąpią w dwóch 
okręgach, w Puy gdzie p. de Miramon-Fargues 
z pewnością przepadnie i w Bressuire gdzie p. 
de la Rochejaquelain ma dotychczas najwięcej 
stronników, w innych 6 okręgach wybrano 
samych republikanów (Loudé’ac, Dax, Angers, 
Orthez, Thouon, Melle —■ gdzie wybrano pp. 
Carré-Hérisouet, Loustalot, Maillé, Vignaneourt 
Folliet, Giraud). Zdajo się według rezultatu 
tych wyborów, że dziś we Francyi Rzeczpospolita 
jednego tylko niebezpiecznego ma przeciwnika, 
— a tym jest Napoleon IV.

Wczoraj udał się do Wersalu książę Napo­
leon, aby w Izbie deputowanych zająć swe 
krzesło poselskie. Księciu towarzyszył pan 
Adelou, dawniejszy naczelnik wydziału w mini- 
stwie Ollivier. Książę zajął miejsce obok depu­
towanych stronnictwa ludowego, pierwsze krzesło 
w ostatnim rzędzie. Jak na teraz, trudno mu 
będzie zyskać sobie w Izbie stronników, a tćm 
mniej utworzyć sobie choćby najmniejsze stron­
nictwo. Członkowie stronnictwa bonapartystow- 
skiego nie tak prędko przebaczą mu jego inemo- 
ryał, wystosowany do wyborców korsykańskich 
a inne stronnictwa nie pozbędą się nieufności, 
jakie oddawna niekonsekwentne jego postę­
powanie w polityce i przeszłość jego i bliskie 
pokrewieństwo z rodziną Napoleonidów u wszy­
stkich wzbudziły. Zmienność opinii znaną jest 
we Francyi, to też nie można wątpić, że to 
enfeut terrible w rodzinie napoleońskiej z czasem 
zyska i w Izbie przyjaciół i stronników. Już dziś 
nawet kilku zwolenników bonapartystowskich 
gani gwałtowny artykuł Pawła de Cassaguac 
w dzienniku Pays, wymierzony przeciw księciu 
Napoleonowi. Być też łatwo może, że i socy- 
aliści Izby deputowanych zbliżą się do niego, bo 
ci nie mogą do dziś zapomnieć tych szyderstw, 
jakich im nie szczędził dawniejszy ich przyjaciel 
Gambetta. Książę Napoleon, jak widać, za­
myśla na seryo o utworzeniu dla siebie stron­
nictwa, bo, jak słychać, jest w trakcie nabycia 
na własność jednego z większych dzienników 
paryzkich.

Rząd dzisiejszy, jak się pokazuje, zajął się 
gruntownie zmianą w wydziałach administracyj­
nych. Dzisiejszy Jour n. officiel aż w siedm- 
nastu szpaltach podaje listy nowomianowanych, 
lub na inne posady przeniesionych urzędników. 
Między innemi stawiono dwóch prefektów na od­
stawkę, dwóch nowo mianowano, wydalono dzie­
więtnastu podprefektów i sześciu sekretarzy pre- 
fekturalnych, ośmiu podprefektów stawiono na od­
stawkę a wielu podprefektów przeniesiono na iiyie 
posady. — Pewna liczba najznakomitszych tutej­
szych właścicieli banków i repezentantów zakła­
dów kredytowych odbyła w dniu dzisiejszym po­
siedzenie , na którćm zawiązano Syndykat z kapi­
tałem 100 milionów, celem udzielenia pożyczek 
właścicielom obligacyi i uchronienia ich od ban- 

, kructwa. — Minister spraw wewnętrznych przy­
był dziś na wystawę rolniczą do Douai; na ucz­
cie, która się wieczorem dnja tego odbyła, znaj­
dował się także Biskup /i ¡Arras; mer miasta 
wzniósł toast na cześć ministra.

Mowa
Ks. Z. Goliana,

miana w kościele N. P. Maryi dnia 21 marca, 
na pogrzebie

śp. Aleksandra Ktirtza.
(Dalszy ciąg.)

Z czego sobie przecież jako adept rozgłośnej

szkoły sprawy nie zdawał — o to w danój chwili za­
gadnęła go miłość ojczyzny. Im się więcej nasłuchał 
o idei absolutnej, im się więcej rozjaśniały i układały 
w głowie, rzucane w nią śmiałe, subtelno pomysły j 
rozumowania, tein się smutniej robiło na sercu. Fun­
damentalny dogmat odsłonięty w swej najściślejszej 
formule niotylko go zasmucił, ale przeraził straszną 
a żelazną koniecznością swycli praktycznych następstw: 
„Co jest, to jest prawdziwe — co jest 
prawdziwe, to j e s t r o z u m n e.“ Że wszystko 
rozumno co prawdziwo, nie ma wątpliwości, ale czyż to 
prawda, że wszystko co jest, jest prawdziwem? Mistrz' 
tak powiązał wszystko z absolutem, tak w nim wszystko 
siłą swego rozumowania stopił, że absolut stał się 
w s z y s t k i e m, co jest a wszystko co jest stało się 
absolutem. Cóż wtenczas mówić o historyi? wszystko 
w niej jest prawdziwem? wszystko rozumem? Co mó­
wić o moralności osobistej i społecznej? Gdzie się 
podzieje różnica między dobrom a złem, jeźli i złe dla 
tego, że jest, jest prawdziwe i rozumne? Co mówić o 
pewnych dokonanych faktach przeciw wszelkiej spra­
wiedliwości, wszelkiemu prawu i prawdzie? A nade- 
wszystko w cóż się obrócą szlachetne nadzieje, pragnie­
nia i dążenia patryotyzmu, że tych którym wydarto byt 
ich polityczny i nad którymi pastwi się straszna po­
tęga, aby im wydrzeć wszelki byt, mocą którego mogli 
jeszcze myśleć i mówić, że są? Więc ojczyzna miała­
by się stać głupstwem i fałszem, dlatego, że ją wy­
kreślono z rzeczy które są? więc gwałty, które tego 
dokonały, miałyby się stać mądrością i prawdą, dla­
tego tylko, że się stały, i że są? Takie przerażające 
pytania już nie tylko sam sobie śp. Aleksander Kurtz 
zadawał, ale je coraz częściej czynił przedmiotem po­
ufnych rozmów w małem kółku kolegów współroda­
ków, a mianowicie Aleksandra Wielopolskiego, Au­
gusta Cieszkowskiego dwóch potężnych głów, dwóch 
serc prawdziwie męskiej piękności, gdyż praca głów 
nie wykluczała zbawiennych ćwiczeń serca, a jakkolwiek 
głowy sięgały wysoko w sferę nauki, serca się czuły 
zawsze przykute do swego przedmiotu — tem bliższe 
ojczyzny, im ściślejszym węzłem koleżeńskiej przyjaźni 
połączone między sobą. Więc zrozumieli do czego 
wiedzie ton pyszny, twardy, tak strojny w blaski naj­
wyższej idei absolut filozofii niemiockiój, zrozumieli, że 
w te tropy za nim idzie absolut społeczny i polityczny, 
absolut siły, która w walce z innemi przeniaga, aby 
w danój chwili, otrząsnąwszy się z przyborów rozumo­
wań, z promieni idealizmu, stawić się jako siła pięści 
i wyrzec jestem i tylko ja jestem.

O nie! na tej ziemi, czy ona się zowie rolą, czy 
państwem, czy nawet ojczyzną, nie ma absolutu. Co­
kolwiek bądź na niej jest i czómkolwiek ona jest, 
tyle jest prawdziwem i tyle rozumnem, ile ma związku 
z chwałą tego, który sam o sobie, sam jedyny mógł 
powiedzieć: jestem bo jestem. Co jest według 
jogo woli, to jest prawdziwe i to jest rozumne, choćby 
się na zaparcie bytu tój istoty zmówiły wszyskio ma­
jestaty ziemskie, wszystkie inne stworzone potęgi! Co 
zaś się stało, i co się stawia przeciw jego woli, co 
swój byt szerzy, rozwielmożnia, potęguje na ruinach 
królestwa jego sprawiedliwości, to próżno twierdzi, że 
jest i że jest rozumne dlatego że jest. Który mieszka 
na wysokościach n a ś m i e j e się z takich, 
absolutów, a którzy mieszkają na ziemi i w Bogu po­
kładają nadzieję, nachylą się kiedyś kunim 
i powtórzą jak już o wielu takich absolutach po­
wtarzali : Stargniona jest pycha twoja, u- 
p a d ł trup twój, u p a d ł e ś w głębokość dołu 
któryś z r a n i a ł narody. I mówić będą 
przypatrując ci się pilnie: I on że to 
który trwożył ziemię, który zatrząsnął 
królestwy, który obrócił świat wpusty- 
nię.1)

Ś. p. Aleksander Kurtz jeszcze tego jasno nie wi­
dział i wypowiedzieć nie umiał, ale tyle zrozumiał, ile 
był mógł i powinien i ile było potrzeba, aby postąpił 
wyżej. Już nie wyżej w owe sfery umysłowe, słynnych 
ludzkich systematów, ale wyżej, w sferę prawdy. Te­
raz się do niej tem więcej przybliży, im z większą pro­
stotą pójdzie za pociągiem pewnej cnoty, która ma 
przywilej boski rzeczywistego wznoszenia w krainę isto­
tnej, żywej miłującej i zbawiającej prawdy. Tą cnotą 
jest pokora. Jak tę cnotę czuł i rozumiał, nie wiem. 
Pewnie, że mu jeszcze daleko było do takich o niój 
przekonań, z jakiemi z tego świata schodził. W każdym 
razie była to owa pokora prawdy i prostoty, która nio 
dopuszczając, występować ztóm co się nabyło, lub do­
gadzać pokusom pokaźności, zawsze stawia pytanie, co 
czynić, aby. uczynić zadosyć sumieniu i obowiązkowi? 
Nie szło już o samą szkołę. Ś. p. Aleksander już doj­
rzewał na męża. Studentem tylko w szkole religii być 
można i być należy do śmierci. Odsłaniało się pole 
prac obywatelskich. Szerokie to i piękno pole w na­
rodzie wolnym, ale do czego wyciągnąć ręce tam, gdzie 
prawie wszystkie pola działania obywatelskiego, albo 
zajęto przez ludzi nasłanych nieprzyjaznych, albo ska­
zane na to, aby były warsztatem roboty niweczącej 
życic narodowe, albo skopane, zrujnowane i obrócono 
w pustynię, której się już tknąć nio wolno samym, 
choćby pomysłem odrodzenia? Zostało jeszcze co naj­
mniej pokaźne, ale co zasługami przodków, co trady­
cjami najwięcej się polskiemu sercu zaleca. Została 
jeszcze niwa rolnictwa choć i ta bardzo ścieśniona i 
coraz gróźniejszemi niebezpieczeństwami otoczona. Tam 
się jakoś bliżej tego ludu, w którego sercu acz może 
nie tak jak w innem świadomie, uchowało się przecież 
mniej niż gdziekolwiekiudziej naruszone, życio polskie, 
bo się uchowało najwięcej życie katolickie. Szczerą 
pracą w pośród tego ludu jeszcze dużo zrobić, dużo 
uratować można. Piękny przykład tamtejszemu oby­
watelstwu dawał podówczas ś. p. Józef Gołuchowski, 
znakomity uczeń Schellinga, ale prawdziwszy od swego 
mistrza filozof, który mimo całego zapału do tój umie­
jętności poszedł na rolę i połączywszy prace umysłu 
z pracą około ziemi taką się dla współobywateli stał

i) izaj. XIV. ii, 17. Dodatek»
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wdzięczną postacią — taką pociechą i chlubą dla oj- 
ezynj. Tym przykładom wymowąym zdawał się Bóg 
przemawiać do serc takich jak serce naszego niebo­
szczyka: Ascende superius.

Odbywszy porządnie kursa agronomii w Moglinie 
w Saksonii, z bogatym zasobem wyższej znajomości 
ziemskiego gospodarstwa, pospieszył do dziedzicznych 
włości. Świat roli i świat nauki, to zakres, w którym 
się miał wyrobić patryotyzm cnoty. W tym nowym 
zakresie, niestraeiwszy bynajmniej z oczu całego hory­
zontu działalności obywatelskiej, pracował gorliwie z 
przekonaniem, że aby całości służyć i szczerzo i poży­
tecznie trzeba się najprzód z całą sumiennością zająć 
kółkiem najbliższóm i najwłaściwjej swojóm. Rzeczy­
wiście zaniedbanie tego obowiązku jest wielkiem przo- 
niewierzeniem się Bogu i ojczyźnie — i tern to wielcy 
panowie uciekający za granicę przed dusznem powie­
trzem uciśnionego kraju, bardzo wiele szkód zrządzili. 
Lud został na pastwę swej niewiądomości i na pastwę 
ekonomów po większój części bez serca a potem i bez 
Boga; szczęście że mu został pleban. Nie mówię pro 
donra sua, kiedy twierdzę, że od ostateczności nieszczę­
ścia uratowało ojczyznę duchowieństwo wiejskie, bo 
zachowując lud wiejski w jedności z Kościołom przez
wiarę, zachowało go w uczuciach narodowych. Pleban 
nie potrzebował swym parafianom mówić o Polsce, ale 
żyjąc z nimi jak ojciec z dziećmi, pielęgnował w ich 
sercach siłą religii razem uczucia katolickie i uczucia 
polskie. Dziedzic miał to samo posłannictwo, acz z in­
nego stanowiska. Szczęśliwe włości, gdzie dziedzic 
pamiętał na ostrzeżenie Ducha świętego, że j e ś 1 i kto 
o swoich, a mianowicie o domowników 
starania nie ma, zaprzałsię wiary i jest 
gorszy u i ż 1 i niewierny.1) Bo to pewna, że 
kto w tój sprawie, zdradzał sprąwę Boga i stał się 
odstępcą wiary, ten się zapierał synostwa względem 
ojczyzny i bywał gorszym dobra jej niszczycielem, niż 
sam sprzysięgły na jej zgubę nieprzyjaciel. Nasz śp. 
Kurtz dobrze to rozumiał i rozpoczynając zawód swój 
obywatelski sumienną pracą na tęm polu, zasłużył się 
nietylko ojczyźnie, lecz i katolickiemu Kościołowi, cho­
ciaż jeszcze nie szczycił się mianem katolika. Lud 
jego włości, w którego przekonamy, jak zresztą w prze­
konaniu każdego chłopka polskiegp katolik jest sy­
nonymem Polak, szanował w ijim i miłował oboje, 
nie przypuszczając, aby tak dobry pan i tak o dobro 
swoich staranny mógł być czem ijinym jak prawym ka­
tolikiem i prawym Polakiem.

Ten wdzięczny lud wymodljł mu pewnie dalszy 
postęp na drodze patryotyzmu czynu, a Bóg swą łaską 
wejrzał na gospodarza cichego i pjostego serca i wska­
zując dalsze polo zasługi, pociągijął na wyższe miejsce.

Kara ta widziała się król, prokuratorowi za uizką i w sku­
tek togo założył rekurs do sądu apelacyjnego. Nadproku- 
rator wniósł przeciw obialowanemu o 2 łata więzienia, 
trybunał jednak sądu apelacyjnego uznał wywody deputi- 
cyi skwierzyńskićj w zasadzie za słuszni' i podniósł jody­
nie karę, skazując księdza Stetlera na jeden miesiąc wię­
zienia.

* Na kapłanów polskich zasłanych w głąb Rosji 
nadesłał nam ks. dziokan Michalak grzywien5. N. N. 
grzywioń 6, razom 205 grzywien.

Na pomnik ś. p. księdza Bażyńskiego zło­
żyli na ręce ks. C h r u s t o w i c z a p. Z i n g 1 e r ze Sa­
ksonii grzywien 5. T. P. z Turwi 1 grzywnę, razem 124 
grzywny.

Niedziela, dobrze oceniając potrzebę tak ważnej 
instytucyi w'społeczeństwie naszem. jaką są Kółka 
V ł o ś c i a ń s k i e, zamieszcza w ostatnim swym nume­
rze z dnia 28 b. m wyborny, do pojęcia ludu zastoso­
wany, a z życiem i miłością tegoż ludu napisany artykuł 
pod tyt.: Walne Zebranie Delegatów Kółek 
Włościańskich. Po artykule rzeczonym widzimy 
dalej mowę pana Henryka Krzyżanowskiego, którą 
tięiże na ostatniem zebraniu Kółek włościańskich wypo­
wiedział. Rzeczoną mowę zatytułowaną: ...lak te wło­
ścianin ma swoje stosunki majątkowe 
urządzić,“ wyda, jak się dowiadujemy, redakcja Nie­
dzieli w osobnej odbitce, pragnąc ją jak najwięcej mię­
dzy ludem rozpowszechnić. Cena odbitki naznaczona jest 
na 15 fen. za egzemplarz jeden. Kto weźmie 10 ejgzem- 
placi po 10 fen. za jedeu.

Pan A. Luziński otworzył znany publiczności już 
z przeszłego roku piękny ogród swój przy alei, gdzie 
mieszkańcy Poznania nie mający czasu do dalszych oks- 
kursyi po za miasto, wśród zieleni w wygodnych altankach, 
kawy dobrej się napić, piwom pokrzepić i w chłodzie' 
Swobodnie pogawędzić mogą.

Pan Rakowski urządził gustownie ogród w Sze-
1 4 g «-

Jutro, o godzinie 8 przed południem rozpoczyna 
obrady w zakładzie Stocka na Wrocławskiej ulicy

pod Nr. 18 sejmik niemieckich spółek poży­
czko w y c li z W. Ks. Poznańskiogo.

Robotnicy z tutejszych fabryk cygar odbyli w d. 
26 bm. posiodzenie, celem obrania delegata na jenoralny 
zjazd w Berlinie, na który mają przybyć robotnicy, cygar 
z wszystkich fabryk niemieckich Delegatem obrano pana 
W e iler.

Na Wronieckiój ulicy odbyły się w dniu 25 bm.
dwie bójki większych rozmiarów ; w pierwszej walczyli ze 
sobą zwykli robotnicy, w drugiej rzeźnicy. Bójkom po­
łożyła kfeś polieya, która- tćż kilku kombatantów are­
sztowała,

W bliskości parku Wiktoryi znaleziono w dniu 
25 przed południem powieszonego na drzewie człowieka, 
w którym rozpoznano jednego z tutejszych introligatorów. 
Wszelkie starania, aby w wisielcu wzbudzić życio, oka­
zały się daremnoini. Ciało przeniesiono do lazaretu miej­
skiego.

W dniu 7 czerwca r. b. odbędą się pod przewo­
dnictwem asystenta sekrctaryatu rejeneyjnego, p. Gold- 
bagen, uzupełniające wybory do dozoru i reprozentacyi 
tutejszej gminy kościoła św. Marcina, w hotelu saskim 
o godz. 2 po południu. Wybór p. Jana Palacza do do­
zoru a pp. Frąckowiaka i Tomasza Palacza unieważnił 

król, komisarz dla zarządu majątku
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był, jak wiadomo, 
arcybiskupiego.

Niemieckie towarzystwo aprnnnmicznę na o o-
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* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan mia­

nował dotychczasowych sędziów, powiatowych pp. Ka­
czorowskiego w Pillkallen i Pilchowskiego 
w Tylży radzcami sądowemi.

* Doniesienia kościelne. Jutro w 
sumę odprawi JW. ks. Iniuiat Grandkę 
wie JMć. ks. peniteneyarz Jaskulski.

archikatedrze 
kazanie po-

; powodu listu księdza dr. Wartenberga i
rzod tymże listem położonych, Dziennik

uwag
naszych przed tymże listem położonych, Dziennik Po­
znański, troskliwy bardzo o dębro dusz „kaplanow- 
redaktorów“ naszego pisma, radzi, im, aby odczytywali co 
dzień i to nie raz, ale po kilkakroćpismo p. Juliana Buko 
wieckiego w nuni. 118 Dziennika podane,, aby uwagi 
tani zamieszczone dobrzo w sobie przetrawili itd. My ta 
kich obroczków duchownych nie będziemy dawali Cyce­
ronom Dziennika Poznańskiego, zostawiając im 
zupełną swobodę, jaką strawą się karmić i co trawić mają, 
cboćbyśmy w literaturze pewnych stronnictw niemieckich 
i francuskich obfity matcryał bibliągraficzny znalcść nio- 
gli. Zarzut uczyniony Dziennikowi, który nie umie­
ściwszy' pierwszego listu ks. dr. Wartenberga z powodu 
zajść na zebraniu przodwyborczem w Gnieźnie, upowa­
żniał nas do sądu, że i z drugim tak samo postąpi, co- -------- -—

Z\„- —” --V' --- ",--wiat poznański urządziło w mieście naszem wysta­
wę klaczy rozpłodowych, źrebiąt ' bydła 
rogatego. Wystawa ta odbyła się wczorp przed po­
łudniom. Właściciele gospodarstw włościańskich mieli, 
jak donosi P o s e n e r Z t g. ua wystawie w jgóle 21 sztuk 
rogacizny i 76 koni. W komisyi, wyznaczającej nagrodę, 
zasiadali pp. oberamtman S c e r. dzierżawca królowszczy- 
zny Neu mann z Mikuszowa, radzca Sasse, nadkoniu- 
szy von Kotze, Ohnesorgo z Strzeszynka, Hoff 
meior z Swarzędza, weterynarz Martin. Z właścicieli 
koni otrzymali nagrodę następujący. Kaczmarek z Go- 
łuszek za klacz z źrebięciem 50 marek; Olsząwski 
z Rataj za 4-łetniegó ogiera 40 marek; Ku racz z Ple- 
wisk za kasztana 40 marek, dalej otrzymali nagrodę 
Jeske z Rataj, 11 irsclifeld z Słoikowa, Bilu cha z Ba­
ranowa, Budzialak i Zak z Łowęeina. Feng-ler 
z Łęczycy, każdy po 25 marek, i Koppa z Trzelina 20 
marek; 21 właścicieli koni otrzymało po 9 marek, z tych 
2 po 12 marek. Ogółem rozdano na nagrodę za konie 
500 marek. Z wystawców rogacizny otrzymali nagrody; 
Michał Koppa z Trzelina za buhaja 100 marek, An­
drzej Pokrywka z Winiar za krowę 80 marek i za bu­
haja \50 marek; Wilhelm Łirdtko z Gruszczyna 50 mk. 
Jan Roth z Rataj 40 marok, Chrystyan Kröhning z .Ło 
węcina i Michał Palacz, każdy po 30 marek. Ogółem 
wydano na nagrodę za bydło 380 marek.

* Według wyroku najwyższego trybunału ma hyc 
właściciel psa, który szczekaniem i wyciem narusza spo­
kój nocny, na mocy § 360 kodeksu karnego karanym, je­
żeli się nie stara psa w właściwy sposób uspokoić.

* Na kolei żelaznej pomiędzy Trzcianką a Pilą pod 
wsią Siedliskiem rzuciła się w dniu 23 bm. pewna 
biota na szyny w chwili, kiedy nadjeżdżał pociąg z 
lina i zmiażdżoną została. Niewiadomo, co tę nieszczę­
śliwą do tego .samobójczego popchnęło kroku.

* Z Jarocina donoszą -1- " 13

ko-
Ber-

do Poscner Ztg, żo za-
fnęliśmy w ostatnim numerze naszego pisnia --- io lcz , w tych dniach komitet, celem niesienia pomo-
teraz w dwóch słowach tylko odpowiemy. |'ey pogorzelcom miasta Dubina i wydał odezwę, wzywa­

jącą do składek. Przewodniczącym w komitecie jest 
landrat p. ScKopis z Rawicza.

* W Spółce pożyczkowej w Sierakowie popeł

jakby to Dziennik nazwał, gdybyśmy się w podobny 
sposób do jogo redaktorów, wyszczególniając ich stan, od­
zywać mieli; nioch się nie obawia, my się do tego nie 
zniżymy. Co naszych redaktorów dotyczy, to mają oni 
tyle strawy duchownej, żo tak świężej daty modytacyi, 
jakie im Dziennik zeleca, nie potrzebują. Odczytują 
oni sobie często dziełko św. Augustyna „De cal ocli i- 
zandis rudibus“. Zresztą starą to już Dzien­
nika wadą, że w braku silniejszych argumentów osób 
się czepia i na nich odbija to, czego mu nic dostaje 
w dowodach.

* Wydział nauk historycznych i moralnych lowa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 29 b. m. o 6tej wieczorem w domu To­
warzystwa młyńska ulica nr. 35, na którem odczyta dr. 
S z.ul c:

Sprawozdanie z czynności Wydziału w czasie 
od połowy stycznia do końca maja b. r. i roz­
prawę p. n.
Krakus, Smok i "Wanda, 
nasze podania historyczne, 
jako tćż wyoboażonia i 
chwalcze. Część wstępna.

* W sprawozdaniu z Walnego Zebrania 
Delegatów Kółek Włościańskich mylnie na­
zwaliśmy autora dziełka P o 1 i z e i v e r o r d nu n g iA- d. 
Nehringiem; nazywa on się Nehrlich, co niniejszem 
prostujemy. '

* W wydziale kryminalnym tutejszego. sądu apela- 
cyjuego toczyła się wczoraj sprawa ks. proboszcza Stet­
lera z Bledzewa, którego, jak wiadomo, deputacya są­
dowa w Skwierzynie skazała na 6 dni więzienia za sprze­
daż ruchomości i krescencyi probostwa bledzewskiego, 
upatrując w sprzedaży tej chęć ukrycia i niezapłacenia 
kosztów, nałożonych na niego przez barona Massenbacha.

1)

2) czyli najdawniejsze 
usypaliska ziemne, 

uroczystości ''bałwo-

niono, jak donoszą do P o s en e r Z t g , tak liczne błędy, 
iż egzysteneya jej jest dziś zakwestyonowaną. Rzeczona 
Spółka opartą jest na zasadach Schultzego z Delitsch

* Burmistrz Leszna, pan Keiman n|. został, jak 
donoszą do O s t d o u t s c li e Z t g„ w dniu 23 b. m. 
zawieszony w urzędzie. W dniu tym przybył nagle do 
Leszna pan landrat i z polecenia król, rejencyi dokonał 
zawieszenia. Członek reprezentacji miejskiój, radzca 
Scherbel objął tymczasowy całkowity zarząd spraw miej- 
skich.

* Drukarnia Kornera w Bydgoszczy nabył w tych 
dniach, jak donosi BrombergorZtg., na własność 
pan J. G. B ó h 1 k o za cenę 123,000 marek.

* Jedna z aptek w Bydgoszczy zakupiła w jednym 
z znaczniejszych tamże składów materyalnych dość zna­
czny zapas cukru, aby go użyć do preparacyi lekarstw. 
Przy różnych dekoktach przekonano się, że byl on nie do 
użycia i analiza chemiczna wykazała, że cukier ten za­
wierał w sobie znaczną ilość glinki.

* Przed sądem brodnickim stawał, jak donosi G a- 
zeta Toruńska, w dniu 19 b. mi. były plenipotent 
dóbr jabłonowskich p. Okoniewski, oskarżony o prze 
niewierstwo. Sąd uznał go niewinnym zarzucanego mu 
przestępstwa. Chodziło głównie o to, czy przyobiecano 
pauu Okoniewskiemu 4 procent od dochodu brutto. 
Dowod Wypadł na korzyść ubżałolyanego, "tak, iż sam pro­
kurator wnosił o uwolnienie go od kary.

* W Namysłowie na Górnym Szląsku osądził sąd 
powiatowy syna właściciela Lelmera na 3 miesiące wię­
zienia za to, iż przez nieostrożność zastrzelił własną swą 
matkę.

* W kościele wystruckim wyznaczono na dzień 28 
bm. termin do podzielenia rzeczy kościelnych między ka­
tolików i starokatolików, którzy już trzy razy w kościele 
nabożeństwo swoje odprawiali. Pan Roinkens wyznaczył 
starokatolikom wystruckim duchownego w osobie niejakiego 
Piotra Harnau. (Gaz. Tor.)

* Jak donosi Pielgrzym, odbył w tycli dniach w 
Pelplinie w kolegium Marianum rewizyą nowy prowin- 
ćzonalny radzca protestancki z Królewca p. Kruse. Re; 
wizya wypadła na korzyść zakładu, z czego wnoszą, że 

■zakład tell uzyska prawo do wystawiania świadectw do 
jednorocznej służby wojskowej.

* Z Wielkich Strzelec donoszą do Be hi. V o 1 k s- 
Z t g., że inspektor policyi pan Czerwoński i dwaj żan­
darmi rozpędzili ludzi w Adainowieaeh i Sucholonie któ­
rzy się tani zebrali celem odśpiewania przed kaplicami 
i obrazami nabożnych pieśni. Lud tóm podrażniony rzu­
cał na urzędników policyjnych kamieniami, czego pochwa­
lić żadną miarą nie można. Blisko dwudziostom z rzuca­
jących kamienie wytoczono proces i w dniu 16 b. m. 
wręczono wyroki, skazujące ich na zapłacenib kary p,o 
10 marok, lub w razie niemożności na odsiedzenie 2 dni 
więzienia. W tój sprawię skazała także królewska rejen- 
cya opolska nauczyciela p. Muthwila na 50 marek kary. 
Skazany apelował do ministra, żądając, ażeby świadek, 
który przeciwko niemu świadczył, był zniewolony do zło­
żenia przysięgi.

Ponieważ w wioskach, należących do parafii strze­
leckiej zakazano w ogóle wieczornych śpiewów, katoliccy 
wieśniacy odwiedzają gromadnie majowo nabożeństwa 
w sądnich kościołach, w Imielnicy i Szymiszewie.

* Wydział powiatowy chełmiński zakazał, jak do­
nosi Pielgrzym, pod karą 50 marek procesji 
w dni krzyżowe i to w całym powiecie chełmińskim, 
podając za powód, że przez prócesyo takie tamuje, się ko- 
munikacya.

* Towarzystwo polsko-katolickie w Berlinie ode­
gra w trzecio święto Zielonych Świątek na Niederwall- 
Strasse Nr. 11 „Wyrok Jana Kaźmirza,“ dramat 
historyczny w 4 aktach Wł. Syrokomli. Po przedstawie­
niu zabawa z tańcami.

* Koncept krawca. P. Hoyer, krawiec w Lipsku, 
wydrukował następujące ogłoszenie: „Niewiem wcalo, 
w czóm artysta muzyczny miałby' mipę wyższość; nad ar­
tystą krawieckim; Król walców, Strauss, opatruje każdy 
swój utwór wielce obiecującym tytułem, a ponieważ pu­
bliczność lubi łudzić się, dowiodę jej, że i ja potrafię pię­
knie nazwać swoje utwory. Od dziś dostać można w mym 
składzie następująco opory: „Życie to taniec“ (spodnie ba­
lowe), „Żywo na koń towarzysze“ (Rajtuzy, wolny prze­
kład Szyllera), „Powiedz poeto, powiedz proroku, co zna­
czy ten sen“ (ranne surduty, według wzoru perskiego, 
naśladowanie Goetego „Zachodniego dywanu“), „Adelaida“ 
(ubiór lotni, tekst Mathisona, muzyka Beetliowena, fason 
F. E. Hoyera)“ i t. d.

* Zdanie krytyki francùzkiéj o obrazie pana 
Suchodolskiego. W sprawozdaniu z tegorocznej 
wystawy obrazów w Paryżu, Journal des Débats 
opisuje obraz p. Suchodolskiego, przedstawiający pogrzeb 
mnicha, poczóm sprawozdawca dodajn; „Zdaje się, żo nie 
ma na wystawie obrazu do tego stopnia namaszczonego 
poezjrą, tajemnicą, uczuciem. Żgoda między przedmiotem 
obrazu, a sposobem jogo wykonania, jest zupełną. Powa­
żna piękność miejsca, biało postacie snujące się, rzokłbyś 
bez hałasu, w tém samotnóm ustroniu, pod temi cieni- 
stemi drzewami, tworzą całość poważną i harmonijną, za-
llUlóDLią W Z,UILVŁZśVIlttJH;VClŁi ooxv-vXvz, , x.----------

liika umysł i duszę. Jest to jedno z dzieł głęboko po­
czutych, i wykonanych z talentem, jakio [pragnęlibyśmy 
częściej widzieć na naszych wystawach.“

* Piszą nam z Krakowa, żo ks. lic. Poszwiń- 
ski. proboszcz z Przofnentu, wydalony z Księstwa, przy-, 
bywszy do tegoż miasta, ciężko zachorował i przeniesiony 
został do śpitala św. Łazarza. Szanownemu wygnań­
cowi życzymy' rychłego odzyskania sił i szybkiego po­
wrotu do osieroconej parafii, która z utęsknieniem Go wy­
gląda.

* W Krakowskiej Akademii umiejętności odbyło się 
d. 20 maja posiedzenie wydziału matomatyczno-przyrodni- 
czego pod przewodnictwem dj’rektora dr. C zer wia­
li o w s k i o g o. Na wniosek sprawozdawców prof. Czer­
wi a k o w s k i o g o i dr. J a n c z o w s k ic go_ odesłano 
do komitetu redakcyjnego rozprawę dr Franc. Kam i o li­
ski ogo: „Kilka spostrzożeń nad rozwojom Ramienico- 
watych“. Dr. R o s t a f i ń s k i wyłożył treść swój roz- 
rozprawy: „O przeobrażeniach i zmiauio pokoleń w świę­
cie roślinnym. Przyczynek do filozofii botanicznej.'* i o 
krótkiej dyskusji nad tą rozprawą, w której udział brali 
oprócz autora dr. C z o r w i a. k o w s k i. dr. Major i 
dr. Janczewski, przekazano ją komitetowi redakcyj­
nemu. Następnie dr. Karol O 1 s z c w' s k i przedstawił 
wydziałowi swą pracę: „Rozbiór chemiczny wody żelozi- 
stćj zc Zwierzyńca pod Krakowem,“ która przesłaną zo­
stała komisyi balneologicznej. Odczytanio zaś rozprawy, 
przedstawionej przez dr. K. Olszowskiego; „O no­
wym sposobie wykrycia arsenu za pomocą prądu elektry­
cznego,“ odłożono z powodu spóźnionej już pory do przy- 
szłogo posiedzenia.

* + Adam Gorczyński, znąny jako poeta i powio- 
śęjppisarz tak pod swojóm włąsnóm nazwiskiem, jak i pod 
przybranóm „Jadam z Zatora,“ umarł jak się dowiaduje 
C z i s, dnia 22 b. ni. w majątku swoim Brzeźnicy Ra- 
lwańskićj pod Kalwaryą Zebrzydowską, przeżywszy lat 75. 
Pisał wiele, samych utworów scenicznych, po największej 
części dotąd pozostających w rękopisie 17. Z powieści 
ogłosił w roku 1839 Powieści J adama (tomów 2), 
w r. 1842 Silva rerum, w roku następnym F a r- 
mazo.na i t. d. Wresz.cio z poeayi tfgłosił w r, 1844 
zbiór wiotszy lirycznych oraz tłumaczenie ballad Schillera. 
Od roku 1834 ś. p. Gorczyński zasilał obficie czasopisma 
lwowskie i krakowskie oraz „Bibliotekę Warszawską.“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 28 maja Ger­
mana. Wschód s ł o ń c a ' o godzinie 3 minut 49. 
Zachód o godzinie 8 minut 5.

Długość dnia 16 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1577 Rozporządze­

nie królewskie co do okrętów korsarskich. — 1609 Bitwa 
pod Torczyną. — 1793 Śmierć hetmana Aleksandra Sa­
piehy. — 1795 Rada najwyższa obejmuje rządy kraju. — 
1831 Bitwa pod Grajewem.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 29 maja Teodo­
zji panny. Wschód słońca o godzinie 3 minut 48. 
Zachód o godzinie 8 minut 6.

Długość dnia 16 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1515 Przymierze 

z królami: węgierskim i czeskim. — 1648 Kozacy zdobj’- 
wają zamek czaśnikowski. — 1792 Zamknięcie sejmu cztero­
letniego.

Jarmarki. Dnia 29 maja ; Dobremiasto. Kró­
lewiec, Osteroda, Lece, Hirsehberg, Sępopol, Syców, Streh- 
len, Wilhelmsthal. 30 maja-. Kladzko, Głogów. Mrocza, 
Krokowa, Tyclmowy, Lasdehnen. 31 mają: Ostroróg, Ja­
nowiec) Xiąż, Witkowo, Racibórz. Ujazd, Żary, Ilirszberg, 
Wartenberg Dt., Rederitz, Wałdowo, Rzembork, Topiały, 
Szyt-kiemy, Gorzów, Pasłęk. 1 czerwca: Kościan, Ostrze­
szów. Swarzędz, Budzyń, Żnin, Popowo bis., Mensguth, 
Reszel, Heilsbórg, Węgobork, Brzeg Frydland. 2 Czerwca: 
Przewóz, Sclionbruch, Strehlen, Kępno. 3 czerwca: Lignica.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Gwiazdy wyszedł nr. 22 i zawiora: Spieszni)« 

do Matki (wiersz.) — Pamiętaj na dzieci twoje. — Co się 
działo po śmierci Kaźmierza W. — O szkło (z rycinami). 
— Installacya ks. Prymasa w kościele kardynalskim 
w Rzymie. — Nad przepaścią. — Co tam słychać w świę­
cie. - Gospodarstwo i przemysł. — Fraszka. — Łakomy 
dwa raży traci. — Stara prawda. - - Odpowiedzi Redak- 
cyi. — Kalendarz.

* Oświaty wyszedł Nr. 21 i zawiera: Wniebo­
wstąpienie Pańskie. — Konrad Wallenrod, Poemat histo­
ryczny Adama Mickiewicza, (ciąg dalszy) — Ze swoich 
wspomnień napisał dla wnuka dziadek. — Serbowio„ — 
Chmiel. —- Ważne rocznico dziejowe. — Dowcip}' Żół­
kowskiego. — Szarada. — Rozwiązanie przeszłego re­
busu. — Rebus pisany. Od Redakcyi.

* Niedzieli wyszedł Nr. 87 i zawiora: Modlitwa 
kościelna. — Na ■niedzielę po Bożćm Wniebowstąpieniu. 
Nauka z Ewangelii. — Prawdy wiary i obyczajów jako 
objaśnienia do historyi biblijnej starógo zakońu, przez 
ks. St. Radziejowskiego, lic. św. toologii. (Ciąg dalszy.) 
Kościół katolicki: jogo wiara i prawo kościelne, -j Wal­
ne Zebranie Delegatów Kółek Włościańskich. — Mowa 
do Włościan, powiedziana na Walnym Zciiraniu Kółek 
włościańskich w Poznaniu dnia 21 maja 1876 roku. —

Z naśzybh' stron. — Ważniejsze roczlftęajZe świata. — 
historyczne.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 maja.
Zyto: zą 2000 funt, wyżej . wypowiedziano

1000 cont. na upłyniono wypowiedzenia - m. pł. na maj 
167,—170 płc. maj-czerw 161,-165 pic. — żąd; ezor-lip. 
159—164 płac, lip.-siorp. 160—165,50—165 płc. wrz.-paź. 
162, —167 pl.iżąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc —,— marek płc.,, —m. żądano 
maj-czerw 207,— żąd. Wypow. — ¡cent, wrzes.-paź. -

Owies: zą 1000 kilo 178,— płc: czr.-lłp. - ,— pł-
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzopiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką —

wypowiedz.----- cont. w miejscu 67,— marek żąd. maj
65,50 żąd. maj-czerw. 65,— żąd., wrzes.-paźdz. 63,-- żail.

Okowita: za 100 lit. po 100 pcfc, niżej, — 
wjpow. 10000 iitr., w miejscu 40,— marek żąd. i płc. 
na maj maj-czer. i ezęr-lipiec 48,50—49 pł. m. płac, 
żąd., lipiec-sierpień 50,— żąd., — pł. sior.-wrz. 49,90— 
50,00 żąd. wrz.-paź. 50,70 pł. «

Makuchy rzepiowo za 50 kil.
—7,60 mar., na wrzes,-paź. 7,30—7,50 ni.

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—Oygte
Łubin, niezmienny, żółty 10,--ll,5(;„j. 

10-11,60 m. ,
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39--4i('em)
Si a n e 4.40 - 4,80 mar. za 50 kil. tanci
S ł o m a rż.ana 39 -40.----- marek ari-

600 kilogr. ' TCjj
Ceny wypowiedziane na 27 maja: ż? . ’ 

marek, pszenica 207, - mar., jęczmień —Się 
178 m., rzep 280, m., olej rzepiowy 65,itskiej
48,50--49 m. trzy

Notatka giełdowa co do spirytusu kax w - - - - r a--------- -- ----j- -UviC^
i 48,— płacono. An_

Wrocławski targ ua mąkę. Mało zn
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
m., nowa 28,25, -29,25 ni., rżanna piękna 
m., rżanna średnia 25,50-—26,50 marek, rżanna na 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75 -8,50 mar. 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 26 maja.

Pszenica . .
żyto....................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę. . 
Rzepik zimowy . .
Rzepik lątowy . .
Rzep zimowy . .
Rzep latowy . .
Siemię lniane . .
Len.....................
Tatarka .... 
Kartofle ....
Wyka.....................
Łubin żółty . . .
Łubin niebioski. . 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

T O WA R

:ii

. 100 kilogr.

Telegram giełdowy
Poznańskie g,

(Kursa końcowe.)
Kur y er a

Berlin, dnia 27 maja 1376, 
Pszenica wyżej
Maj 
Czor.-Lipiec 
Wrz.-paźdz. 

Zyto wyżej 
Maj
maj-czorw.
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, wyżej
Łuty
Maj
Wrz.-paźdz. 

Okowita wyżej
w miejscu 
Luty
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Sierp.-Wrz.

218,--
218,-
221.50

167,—
165,50
16Ÿ.50

65,70
65,70

51,-

51,70
51,70
53.20

wyżejPszenica
Maj- czerw. 
Czerw.-lip. 
Wrzog.-paźdz. 

Zyto wyżej 
Maj
Maj-czorw. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, stały 
Kw.-maj 

Jesień

Owies maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Póz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.lo81860 
Włochy 
Amerykany 
Ans. akc. kred. 
Turki

Runmń. 
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot. 
Srcb. rut. aust.

lí

6(i

80,2
93.8
94.9 
97,5!

430,- 
127, i 
97,;
70,¿ 
99,K

222,5i
8,-

19,1
68,5

265,-
57,7

219.—
Okowita wyżej 

w miejscu 52,-
219,— Maj-czerw. 52.-
222,— Czerw-lip. 52,-

Lip.-siorp. 53,-
161,50 Owies
161.50 Maj —i-
163,50 Maj-czorw. 170,

Petroleum
66,50 Jesień 12.
64,—



W piątek dnia 26 bm. o godzinie 1 wnocy, zabrał mi Pan Bóg 
moją najdroższą matkę (865)

Reginę Szaal
z domu %bs<ska

po 5dniowych cierpieniach zaopatrzoną Sakramentami śś., o czem 
krewnym i znajomym donosi w smutku pogrążony syn

X. Szaal proboszcz.
Wprowadzenie do kościoła odbędzie się w niedzielę o godz. 5 

wieczorem, pogrzob w poniodziałek o 9tój.

Majętność
Pakawie,

należąca do ordynacyi Wróble­
wskiej w powiecie szamotulskim, 
obejmująca 360 hect,. czyli 1411 
mórg, pomiędzy któremi97 mórg 
łąk, ma od 1 lipca rb. na 
12—15 lat być wydzierża­
wioną. Bliższych szczegółów 
udzieli rzecznik .łażdżewslti 
(Poznań plac Działowy 7. (871

WEŁNA! WEŁNA!
Jak w zeszłych latach tak i w tym roku przyjmuiemy wełnę 

w komis, prosimy przeto o wczesne zamówienie miejsca, z poda­
niem mniej więcej ilości wełny, na jarmark odstawić się mającej.

Dom komisowo-handlowy (»4
N. Kierski i Spółka w Poznaniu.

Żel. szafy do 
pieniędzyTowe Pomocy Nau­

kowej powiatu Wągro­
wi eckiego odbędzie się 
w czwartek 1 czerwca o |1 
po południu w Wągrówcu 
w hotelu p. Z a p a ł o ws k i eg o. 
Przewodniczący w komitecie

(T ian z trzcma kluczami, stósowne dla kas ko 
«5 śeielnych jako i

żelazne szkatułki
Sr W ! ostatnie także do wmurowania.

Wagi <io ważenia bydła, 
wagi decynialne poleca 

ndel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.Buchow ski. (864]

Tylko ua krótki ezas.

Poznań, PI ac Dział owy.

Cyrk Renza.
Szanownój Publiczności Poznania i okoliey do­

noszę uniżeniej że z calem mojein towarzy­
stwem dnia 29 maja o godz. 2gi6j po obiedzie 
nadzwyczajnym pociągiem z Lipska do Poznania 
przybędę a (8*37)

w środę dnia 31 maja
^pierwsze przedstawienie^
rozpocznę.

Bliższe wiadomości przez afisze.
Do zwiedzania zaprasza uniżenie

E3rn.st n.eiX5B, dyrektor. 

Tylko nu krótki ezaśi.

♦ Kółek Włościańskich odbytego 
i w Poznaniu na dniu 21 b. m. 
4 oraz i p. Henryka Krzyżano- 
▲ wskiego (870)
J Mowa do Włościan
:na tymże zebraniu powiedziana.

Cena Igo Nru 15 fen. od 10- 
i ciu ogz. począwszy i wyżej po

:10 fn. franco pod przepaską.
Poleca się Prezesom Kółek 

£ Włościańskich.

sze oraz pracownią
cczyzny damsk.

(550]
illa Kardolińska
Wilhelinowska 17 
r Hotelu de France.

Polakixa pory
wiosenną i latową

w średnim wieku, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, pragnie przy­
jąć miejsce kasyera lub se­
kretarza dominialnego z 
odpowiednią kancyą. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Maxymi- 
lian Andruszewski, fabryka 
pojazdów w Poznaniu Wielkie 
Garbary 51. (841)

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

4 o w a

s i w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka- 

s g batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu
*£ okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewszyśtkiem zaś 
s-s zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
&j- w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług liaj- 
* £ nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy- 

(P stępne i umiarkowane. (494)
Polecam się łaskawym względom Szanownej 

a Publiczności. Obok ogrodu restaura­
cyjnego urządziłem nowo 
obszernyF. Bogusławski
do zabaw Towarzystw zam­
kniętych.
Rakowski dzierżawca,

Balkonowe meble 
Ogrodowe krzesła 
Ogrodowe ławki 
Ogrodowe stoły 

Mleczarki
Szafy do lodu
w wielkim wyborze

poleca (819)

S. J. Anerbach Poznań.
Restauracya

SUJECKIEGO,
Stary Rynek 57, 

poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania ś n i a d a ń i k o- 
1 acy i poza domem, mianowicie przy wes ołacli i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Handel szkła szybowego, szklarnia 
i fabryka ram

M. Nowickiego & Griinastla
rumań, Joauioka ulica Nr. 5

poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach, llamy do obra­
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich­
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, ltierce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze. 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót 

^szklarskich, pozłotniczych > i rzeźbiarskich. 
Stolarnia

dla
budowliimebli

w Poznaniu,
W. Garbary 53,

trumien, 
róg N. Rynku 

i ul. za Bramka
w Poznaniu

S. Goszczyński.

©
0.

5*

igazyn strojów damskich i konfekcyi
8 Wilhelm, plac 8

ulecą na obecny sezon (872)

rozmaite nowości
- najwykwintniejszym paryzkim guście po odpowiednio 
r.nich cenach.

8 Wilhelmowski plac 8.

Jednego lub dwóch porządnych

chłopców
poszukuje (853)

Walenty Passon
malarz, Wielka Rycerska ulica 2.

Une liante
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

Sprzedaż

b a r a n ó w
pełnej krwi Soiltłiorn — w cenie 30—60 tal. 
rozpoczyna się z dniem 1. czerwca 1S7G, 
w Zakrzcwku pod Toruniem. (852)

Przyjmuję Krawiecczyznę
i stroje do roboty również i 
Panny do nauki z stołem 
i stancyą. / ' [777]

M. Wardęska.
W. Garbary 53. nr w podwórzu ! piętro

Do kościoła wn mieście, liczącego
drzeszło 5000 dusz, poszukuje się 
od Igo lipca rb. zdatnego

organisty
kawalera, posiadającego dobre 
zaświadczenia, któryby zarazem 
umiał dawać lekcye na forte­
pianie i na skrzypcach. Kościół 
posiada nowe organy z pedałem. 
Zgłoszenia ustne przyjmuje ks„ 
Tłoczyński w Poznaniu przy 
Tumie. (742)

Cyrk Renza
poszukuje bileterów mó­
wiących po polsku i niemiecku. 
Adresy oddają się w Stenia 
hotelu u portiera, [son]

Korzystny interes.
Majatek familijny kilkadzie­

siąt lat w jednem ręku, 3 mile 
od Warszawy pomiędzy cukro­
wniami, koleją żel. Wiedeńską 
i Wisłą położony, ogólnej prze­
strzeni 174 włók — 11,480 m. 
magd. z kompletnym inwenta­
rzem i budowlami, pałacem i o- 
grodami, młyn i tartak parowy, 
kopalnia torfu, cegelnia, w tern 
łąk czystych 12 wł., 20 wł. łąk 
na których piękna olszyna war­
tości 60 tysięcy rubli, las w wiel­
kiej wartości 74 włók, gleba dobra 
i urodzajna. W tej okolicy płaci 
się za włókę roli 3—4 tysięcy 
rubli.— Sprzedaż następuje z po­
wodu podeszłego wieku. Majątek 
jest bez długu i leży z tej strony 
Wisły. Interes nadzwyczcj ko­
rzystny, bo prawie las zapłaci 
majątek. Cena 350 tysięcy rubli sr. 
-Łask, frank, oferty pod literą X. 
45 Warszawa post. rest. (800)

Lody
od dnia dzisiajszego po­
leca cukiernia (824)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku Nr. 6.

X

TSLrassrżo
i inno nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zą- 
wszo w zapasie u (785)

iB.Loewenherznastj
A. Schlesinger.

Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 
obok rcjoncyi.

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró­
wnocześnie polecam się do za­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141)
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprze­

ciw banku prowinoyonalnego.

»W»- U11w

POZNANIU
poleca sie do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

Cyrk Renza
poszukuje meblowanych 
pokoi w bliskości placu 
Działowego. Uprasza się o zło­
żenie ofert i adresów w Sterna 
hotelu u portiera. [ses)

Subjekta
poszukuje cukiernia
H. Moszczeńskiego.

Ucznia
do natychmiastowego wstąpie­
nia poszukuje (866)

H. Wolkowitz
cukiernia, plac Wilhelm. 12,

SW“ ulica Wilhelinowska Nr. 13 (obok król, banku) 
polecają przy nadchodzących Świętach wielki wybór francuskich i angielskich nowości na ubiory 
wiosenne oraz bielizny męzkiej, krawatów, kapeluszy i t. p. artykułów.

Zamówienia upraszamy jak najwcześniej uskuteczniać. "W®
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\120\0493.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\120\0494.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\120\0497.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\120\0498.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\120\0499.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\120\0500.tif‎

